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D Z I Ś  W  N U M E R Z E :

L e n y  P o d la s k i e j

Kołobrzeg  
miasto kwiatów

■

UD i ta m y
w  p o ls k im

sS zczec in ie
Poraź pierwszy gościć będziemy u siebie 

Wicepremiera i Ministra Ziem Odzyskanych, 
Władysława Gomułkę —  Wiesława. Pomorze 
Zachodnie i jego nadodrzańska stolica Szcze
cin, czekały od dawna na tę chwilę. W izyta»Mi- 
nistra Ziem Odzyskanych zbiega się z wystą
pieniami anglosaskich mężów stanu, wypowia
dających się przeciwko naszym granicom za
chodnim* ustalonym definitywnie przez trzy 
wielkie mocarstwa w  Jałcie i  Poczdamie.

Dwa lata temu powróciliśmy na tę ziemię, 
odzyskaną krw ią polskiego i radzieckiego żoł
nierza. Nie ulękliśmy się trudności. Nie od
straszyły nas dymiące zgliszcza i opustoszałe 
wsie, zniszczona komunikacja i zdewastowany 
przemysł. Rozumieliśmy doskonale, że od na
szej energii, wytrwałości w  pracy i zdolności 
organizacyjnych zależy zagospodarowanie tej 
ziemi, faktyczne wzięcie je j w  posiadanie. Z  
nienawiścią patrzyli na nas Niemcy i ich pro
tektorzy, a z sympatią narody tych państw de
mokratycznych, które rozumieją, że bezpie
czeństwo i pokój świata związane są nierozer
walnie z trwałością naszej granicy na Odrze 
i Nissie.

Dzisiaj, mieszkańcy zachodniego Pomorza, 
z dumą mogą stwierdzić, że nie zawiedli zau
fania narodu, niezmarnowali krw i żołnierskiej.

Podleczyliśmy rany ziemi, uruchomiliśmy 
w  znacznej części przemysł, sprawnie pracuje 
kolejnictwo, sieć szkół polskich pokryła cały 
kraj. Były dla nas bodźcem w  pracy nie tylko 
słowa zachęty ze strony przyjaciół, lecz rów 
nież i wrogie napaści. Zwiększyliśmy tempo 
pracy i zjednoczyliśmy się wokół naszego rzą
du w  odpowiedzi na antypolską mowę Byrnesa. 
Nie w yw rą oczekiwanego skutku wystąpienia 
anglosaskich ministrów. Przeciwnie odpowie
my na nie zwielokrotnieniem naszego wysiłku.

Przyjazd Ministra Ziem Odzyskanych, Go
mułki —  Wiesława pozwoli społeczeństwu Po
morza Zachodniego i Szczecina pokazać nie 
tylko jego dotychczasowe sukcesy lecz stanie 
się ogromną manifestacją niezłomnej woli do
prowadzenia pracy nad całokształtem zagospo
darowania piastowskiego dziedzictwa i scalenia 
go z Macierzą jaknajszybciej do końca.
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za ła tw i każdą reklam ę k u  tw em u  zadowoleniu

J A N  G R Z Y W I N S K I
D yrekto r Izb y  P rzem . -  H andlow ej w Szczecinie

Targi Tranzytowe w  Szczecinie
Szczecin, k tó ry  stanow i jedną z n a jg łów 

niejszych a r te r ii Polski, z uw ag i na charakter 
po rtu  i  dróg  kom un ikacy jnych  zaplecza (Odra, 
kolej) pow in ien  p ierw szy stanąć w  szeregu od
budow y i  zagospodarowania Z iem  Odzyska
nych.

Znaczenia w ag i tra n zy tu  dla gospodarki na
rodow ej n ie  ma po trzeby udawadniać, dewizą 
naszą na terenie p o rtu  szczecińskiego w  prze
c iw staw ien iu  do innych  p o rtó w  po lskich, po
w inno  byó  „ tra n z y t przed eksportem” .

W ierzym y, że rozw ó j tra nzy tu  przez Szcze
cin stanie się punktem  zw ro tnym  w  rozbudo
w ie  gospodarki tych  ziem, toteż postanow iliś
m y  powołać do życia sta łe m iędzynarodowe 
T A R G I TO W AR Ó W  T R A N ZY TO W Y C H , k tó 
rych  celem będzie systematyczne w iązanie go
spodarcze k ra jó w  E uropy Ś rodkow o-W schod
n ie j z po lsk im  systemem handlow o-kom unika- 
cyjnym .

rzeczywistości w  dem okratycznej Polsce, w i
n ien  zajmować.

K orzyśc i z po rtu  w yp ływ a jące  z działalnoś
ci T T T  nie ograniczą się jedyn ie  do zwiększe
n ia  ładunków , co będzie zadaniem naczelnym, 
lecz wyraża się w  korzyściach pochodnych, z 
k tó rych  w ym ien iam y najważniejsze:

port —  zwiększenie w p ływ u  z op ła t i  usług, 
usług i portow e dz ięk i specja lnym  stud iom  i  sto 
sowaniu w y n ik ó w  tychże w  p raktyce  w  dzie
dzin ie ta ry f-s taw ek, opłat, połączeń kom unika- 
cyjnych, metod przeładunku, spedycji, składo
wania, pakowania, chłodnictw a i  m a n ipu la c ji 
ogólnej, nastąpi uspraw nienie tranzytu ,

praca —  zwiększenie zarobków  i  podniesie
nie stopy życiowej,

przemysł —  ruch budow lany, przem ysł u- 
szlachetniający, stocznie, w y ró b  opakowań 
(beczki —  skrzynie),

N ie  bez znaczenia będzie fak t, że w  obliczu 
kon ferencji m oskiew skie j Polska w  planach 
swoich przydzie la Szczecinowi w iększą rolę, 
n iż  to  m ia ło  miejsce, gdy b y ł on w  rękach n ie 
m ieckich.

Ta rg i na terenie Szczecina będą m ia ły  w ie le 
zadań.

Im p o rte rzy  i  eksporterzy k ra jó w  basenu 
naddunajskiego spotkają się w  Szczecinie z im 
porte ram i k i lk u  k ra jó w  Skandynawskich, Rosji 
A n g lii, F ranc ji, A m e ryk i i  w ie lu  innych.

T u ta j nastąpi obejrzenie próbek tych  to 
w a ró w  złożonych w  w olnocłow ych składach. 
T u ta j będzie przeprowadzona cała ka lku lac ja  
transakcji.

Składy w arrantow e, konsvcrnacyjne, w o lno
cłowe i  aukcje tow arow e oraz in ic jow an ie  i  po
w stawanie zakładów  przem ysłu uszlachetnia
jącego w  obrocie tranzytow ym , usprawnienie 
w a ru nków  tranzytu , w przągnlęcie do w spół
pracy po lsk ich banków, stw orzy z Ta rgów  waż
n y  ins trum en t gospodarki narodowej.

P ragniem y nadm ienić, że akcja T T T  nie 
wchodzi w  zakres działania innych  tow a rów  na 
terenie Polski —  obejm uje bowiem  w yłącznie 
tranzyt.

T ranzy t n ie  rozw in ie  się jednak w  Szczeci
nie automatycznie. Skierow anie go przez nasz 
p o rt w ym agać będzie dobrze opracowanej i  

nieustannej akw izyc ji ładunków . Z chw ilą  roz
w o ju  ruchu w  portach n iem ieckich —  Szczecin 
spotka się z ich konkurencją , k tó re j m usi sta
w ić  czoło, aby n ie stracić swego poważnego 
stanowiska, ja k ie  zajął i  ja k ie  w  powojennej

warszaty —  rem onty  taboru śródlądowego, 
w zdłuż całej Odry, w ykonyw an ie  sprzętu po
kładowego dla m nie jszych jednostek —  drob
niejsze rem onty  maszyn i  mechanizmów,

handel —  zwiększenie obrotów , w y p ły w a 
jących  z dostaw shipchandlerskich, rów n ież o- 
żyw ien ie  w  handlu  p roduk tam i żyw nościow y
m i tak  w  Szczecinie ja k  i  w zdłuż Odry. W zrost 
obrotów  handlow ych w  m ieście z oka z ji zjaz
dów  zagranicznych, w iększej ilo śc i załóg okrę
towych. Hote le i  pensjonaty.

banki i tow. asekuracyjne), dochody z u - 
dzielonych k redytów , w arran tów , kauc ji, tra t 
i  t. d. Dochody z asekuracji,

skarb państwa —  zwiększenie w p ływ ów  
z op ła t te lefonicznych, te legraficznych, poczto
w ych i  ko le jow ych. Podatki.

Powyższa lis ta  nie w yczerpu je  w szystkich 
m ożliw ości podniesienia dochodowości obszaru 
i  zaplecza Szczecina —  jest ty lk o  ilu s tra c ją  
zadań, ja k ie  m a ją  do spełnienia sfery gospo
darcze ta k  sektora państwowego, spółdzielcze
go ja k  i  prywatnego.

Wychodząc ze sw oją in ic ja ty w ą  na ze
w ną trz  zdajem y sobie sprawę z dużych tru d 
ności, ja k ie  m usim y pokonać. Przede wszyst
k im  to  sprawa n iekonkurency jnych  stawek ko
le jow ych. Poza ty m  b rak s tre fy  w olnocłow ej 
i  trudności rozrachunków  z naszym i k lien ta m i 
z uw ag i na n iekorzystny dla n ich sposób prze
liczania dewiz na złoto. W ie rzym y jednak, że 
zanim  ta rg i w  1948 r. zostaną o tw arte , tru d 
ności będą na ty le  złagodzone, że podjęte przez 
nas zadanie dadzą się zrealizować.
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J. L E G  U T

Wybrzeże Morskie zaludnia się
Za ludnien ie  w ybrzeża ryb a ka m i n ie  jest 

ty lk o  kwestią, przesiedlenia. P o lsk ie j ludności 
ryb ack ie j z okręgu gdyńskiego n ie  starczy na 
całe wybrzeże. R ybacy gdyńscy są elem entem 
p ion ie rsk im , dlatego dąży się do ró w n om ie r
nego rozsiedlenia ich  nad morzem. O n i jednak 
są dopiero zaczątkiem  ludności m orskie j, k tó rą  
trzeba stworzyć*.

W ładze ryback ie  u ję ły  osadnictwo w  fo rm ę 
zorganizowanej akc ji. W  3 k ilo m e tro w ym  pa
sie morskiego w ybrzeża w ytypow ano  i  zarezer
w ow ano osady rybackie . Są to  najczęściej małe 
dom ki z gospodarskim i zabudowaniam i, do k tó 
rych  na leży ogród lu b  n ie w ie lk i obszar grun tu . 
Zabezpieczono także poniem ieckie narzędzia 
po łow u —  tabor i  sprzęt rybacki.

M orsk ie  U rzędy R ybackie w spółp racu jące 
z w ydz ia ła m i osied leńczym i i  PU R-em  stara ły 
się w y ła w ia ć  spośród re p a tr ia n tó w  i  przesied
leńcó w  w szystk ich rybaków . W  ten  sposób na 
w ybrzeżu zachodnio* -  pom orsk im  osiedlono w  
roku ubiegłym blisko 600 rodzin rybackich- 
W  w iększości są to  re pa tr ia nc i z jez io r w ileń-i 
szczyzny i  ryb acy  śród lądow i osied la jący się 
na jchę tn ie j nad Zalewem. W ie lu  jednak osad
n ikó w , szczególnie spośród dem obilizow anych 
to  now icjusze w  ryb ack im  rzem iośle. M im o to, 
nad morzem prędko się zak lim a tyzow a li i  do
skonale sobie da ją  radę. R ybaków  ze Starego 
W ybrzeża je s t n iew ie lu , bow iem  akcja  prze
siedlania ich  zaczięła się pod kon iec roku.

W y ją tko w o  ciężka zim a zahamowała ruch 
osadniczy. Okres z im ow y w ykorzystano na 

szkolenie rybaków . W  m arcu ku rsy  rybackie  
w  Ś w inou jśc iu , M iędzyzdro jach, Kasiborzu, 
P rzytorzu, w  D ziw ne j, W o lin ie  i  Trzeb ieży u - 
kończyło 140 rybaków . Z  w iosną rozpoczął się 
także ruch  osadniczy. Wi ciągu m arca M o rsk i 
U rząd  R yback i w  Szczecinie os ied lił nad m o
rzem  i  Zalewem  b lisko  100 rybaków , w  ty m  24 
z okręgu gdyńskiego.

M oż liw ośc i osadnicze na W ybrzeżu Szcze
cińskim^ są jednak na w yczerpaniu . N iem al

Ostatn io w  K o łobrzegu odbyła s ię p rzy  u - 
dzia le Delegata Rządu dla S praw  W ybrzeża 
K w ia tkow sk iego  p ierw sza K on fe renc ja  Gospo
darcza Z w ią zku  M ias t M orskich.

W  czasie obrad podkreślano ro lę  m . K o ło 
brzegu, ja k ą  odegra on w  trz y le tn im  p lan ie  
gospodarczym.

K ołobrzeg w y p e łn ia ł będzie:
1. funkc je  m orsk ie  —  p o rt h a nd low y i  wo

jenny,
2. uzdrow iskow e,
3. i  s łu ży ł ja ko  ośrodek powszechny, k u ltu 

ra ln o -o św ia tow y i  usługowy.
O lb rzym ie  znaczenie dla Koobrzegu m ieć 

będzie rozbudowa l in i i  ko le jow ych. K ołobrzeg 
uzyska bezpośrednie połączenie z Poznaniem, 
Gdańskiem  i  Szczecinem.

W ykonanie  ro zw o ju  rybo łós tw a  m orskiego 
,w okręgu  ko łobrzeskim , uzależnione je s t od 
dzia łania a d m in is tra c ji rybo łós tw a  morskiegó 
w  dziedzinie: osadnictwa, w yszko len ia  facho
wego, budow y taboru  i  in w e s ty c ji o cha rakte r 
rze ryb ack im  w  portach. N atom iast inw estyc je  
w  dziedzinie bu dow nic tw a m ieszkaniowego, 
uspraw nien ia  sieci ko le jow e j, budow y dróg  itp . 
zależą od innych  reso rtów  ad m in is tra c ji pań 
s tw ow ej. P lan  przew idu je , że w  oparc iu  o w y 
m ien ione inw estyc je  nastąp i uruchom ien ie  da l
szych ogn iw  gospodarczych, przede w szystk im  
z in ic ja ty w y  spółdzielczej.

N iezbędnym  w a ru nk iem  rac jona lne j gospo
d a rk i i  ro zw o ju  m iasta je s t u ruchom ien ie  prze
m ys łu  rybnego*, k tó ry  m a zasadnicze znaczenie 
d la obrotu .

Przedsiębiorstw a nowopowstające m a ją  do 
dyspozycji w  Kołobrzegu n ieza jęte dotąd 4 w ę
dzarnie o łącznej ilości 14 pieców, k tó re  za
pew n ia ją  możność przewędzenia ca 90 ton ry 
by miesięcznie.

w szystk ie  osady ryback ie  nadające się do 
m ieszkania zosta ły zajęte. Pozostałe w ym agają 
rem ontu. N a jw iększą  jednak trudność stanowi 
b ra k  narzędzi po łow u, ponieważ M orsk i Urząa 
R ybacki ro zdz ie lił ju ż  w szystek tabor nadający 
się do użytku .

W ładze ryb ack ie  n ie  chcąc dopuścić do za
ham owania a k c ji osadniczej, jeszcze w  roku  
ub ie g łym  po d ję ły  staran ia  o rew indykac ję  ta 
bo ru  i  sprzętu rybackiego od oddzia łów  W ojska 
Polskiego i  A rm ii Czerwonej.

W  w y n ik u  tych  starań W ojsko O chrony Po
granicza przekazało k ilk a  jednostek rybackich, 
zaś M a rynarka  Radziecka, gospodarstwo rybac
k ie  w  Lub in ie .

Obecnie toczą się rozm ow y nad sposobem 
stopniowego prze jęc ia  przez władze po lskie 
w szystk ich  jednostek ryb ack ich  będących w  
posiadaniu A rm ii  Czerwonej. W  ten sposób 
d la  ce lów  osadniczych zyskam y ponad 100 łodzi 
i  k u tró w  i  ty le ż  osad za ję tych  doniedawna 
przez ryb a kó w  niem ieckich.

W  p ierw szym  rzucie  zostanie przekazana 
m iejscowość N a rw ik  na Z a toką  Dębską i  go
spodarstwa ryback ie  w  G olęcin ie i  Stołczynie.

N iezależnie od starań o rew indykację! na
rzędzi po łow u  i  osad rybackich , dąży się do 
odbudow y zniszczonych osad i  budow y nowego 
taboru.

Na ten  cel B ank R ybaków  M orsk ich  w  m a r
cu u d z ie lił rybakom  Szczecińskim k re d y tó w  na 
sumę b lisko  p ó ł m ilio n a  złotych.

C iężka zim a przysporzyła  niezagospodaro
w anym  rybakom  w ie le  k łopo tów  finansowych. 
Ostatn ie d n i m arca, w  k tó rych  rozpoczęto 
po ło w y  p rzyn ios ły  ju ż  jedn ak  osadnikom pew 
n ą  ulgę. x

Za po ło w y m arcow e ryb acy  uzyska li prze
szło 2 m ilio n y  złotych.

Dobrze zapow iadający się sezon pozw o li 
rybakom  na budowę nowego taboru i  zakup 
sprzętu i  n ie w ą tp liw ie  przyniesie duży postęp 
w  za ludn ien iu  w ybrzeża zachodnio —  pom or

skiego.

Rozpoczęcie po łow ów  ku trow ych  spowoduje 
u ruchom ien ie  2-ch w iększych  wędzarń, będą
cych w  posiadaniu spó łd z ie ln i „P om orski Prze
m ys ł R yb n v “  oraz „S po łem ” o łącznej ilo śc i 15 
p ieców  i  zdo lności przetw órcze j przeszło 100 
ton  surowca miesięcznie.

Poza ty m  „Spo łem ” zamierza w  na jb liższe] 
przyszłości dokonać rem ontu  dw uch w y tw ó rn i 
konserw  i  p rze tw o ró w  rybnych , co pozw o li na 
p rodukc ję  oko ło  100 to n  konserw  i  p rze tw orów  
miesięcznie.

Spółdzie lczość w  porozum ieniu z pozosta
ły m i dwom a sekto ram i ^ow inna w y łączn ie  za
ją c  się ob ro tam i ryb ą .

Rybołóstwo przybrzeżne otrzym a w  ciągu 
bieżącego ro ku  20 łodz i, w  ty m  conajm nie j 12 
m otorow ych. Powstająca stocznia, zapewni r y 
bakom  w  przeciągu trzech la t zaopatrzenie się 
w  łodzie w iosłowe. O kręg  kołobrzeski w  okre
sie p ięc io le tn im  otrzyma 120 kutrów, w  w ię k 
szości pe łnom orskich.

Inż. S tan is ław  Różański, om ów ił szczegó
łow o  p la n  rozbudow y Kołobrzegu, n o w e lizu ją 
cy całkow ic ie  dotychczasowy stan rozmieszcze
nia. D zie ln ica b iu row o  -  handlow a przesuniętą 
zostanie —  ze w zględu na bezpośrednie po łą
czenie z po rtem  —  ko ło  dworca kolejowego. 
D otychczasowy dworzec handlow y zna jdu jący 
się p rzy  dw orcu  pasażerskim  przesunię ty zosta 
n ie  w  k ie ru n k u  po łudniowo-w schodnim .

M in is te r K w ia tk o w s k i kończąc konferencję  
p o d k re ś lił znaczenie je j w  h is to rii Pomorza Za
chodniego, w y raża jąc  nadzieję, lepszego ju tra  
m . Kołobrzegu, a ty m  sam ym  rea lizu jąc hasło 
osiągnięcia m aksym alne j pozycji gospodarczej 
tego re jonu.

Stranc Zbigniew

Przegląd prasy morskiej
W  okresie 20-lecia do ub ieg łe j w o jn y , Polska w  

h a n d lu  tra n zy to w ym  n ie  odegrała w iększej ro li.  B ra k  
s tosunków  hand low ych  z naszym  W schodn im  sąsiadem 
w y łącza ły  n iem a l że ca łkow ic ie  tra n sp o rt to w a ru  
z zachodu 'na  wschód i  odw ro tn ie . Inne  d rog i tra n zy tu  
ograniczała w  w ie lk im  stopniu kon ku re n c ja  niem iecka.

R O ZB U D O W AĆ  W O D NE D R O G I TR A N Z Y TO W E

„P rzem iany po lityczne”  —  pisze Rzeczpospolita“  —  
oraz ‘ e lim in a c ja  groźnego w spó łzaw odnika n iem ie 
ckiego, ścisłe s tosunki po lityczne i  gospodarcze ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  i  z Czechosłowacją stw arza ją  
bardzo pom yślne w a ru n k i tranzytow e.

M ożem y rozw inąć przede w szystk im , tra n z y t w  
k ie ru n k u  poziom ym , t j .  na  l i n i i  zachód—wschód. N ie 
ograniczona chłonność ry n k u , bogactw a na tu ra ln e  
i  stale zw iększająca się ro la  Z w iązku  Radzieckiego 
w  m iędzynarodow ych stosunkach gospodarczych w ska
zu ją  na w ie lk ie  znaczenie tego tra n z y tu  i  na  o tw ie ra 
jące się stąd perspektyw y.

Rozwój tra n z y tu  po l in i i  poziom ej n ie  może po
m nie jszyć jego ro zw o ju  po l in i i  p ionow ej, tzn. ‘z p ó ł
nocy na  po łudn ie  i  odw ro tn ie . Polska ' stanow i n a tu 
ra ln y  pom ost do M orza B a łtyck iego  d la  k ra jó w  po łu 
dn iow o-w schodn ich  E uropy. T ą  drogą p.owinien iść 
tra n z y t Czechosłowacji, W ęgier, B u łg a r ii w  ich  sto
sunkach hand low ych  z k ra ja m i E u rop y północnej, 
a także w  w ym ia n ie  z A n g lią  i  A m e ryką  północną. 
M us im y je d n a k  pam iętać, że na  to, aby Polska s ta ła 
się k ra je m  w ie lk iego  tra n zy tu , n ie  w ystarczą ty lk o  
dogodne w a ru n k i gospodarcze, i  po lityczne. Trzeba od
pow iedn ie j p o lity k i tra n zy to w e j, trzeba w y s iłk u  i  p ra 
cy, aby m ożliw ości p rzem ien ić w  rzeczywistość i  po
zyskać n ie  ty lk o  k lie n tó w , ale u trzym ać ich  na sta łe” .

M ożem y tego dokonać pod w a run k iem , że nasze 
d rog i zarów no wodne ja k  i  lądow e będą postaw ione 
na w yso k im  s topn iu  sprawności. —  „T o  też —  pisze 
D z ienn ik  B a łty c k i —  zarów no postęp te c h n ik i w  za
kresie b ud ow n ic tw a  s ta tków  m orsko-rzecznych, ja k  
i  prze jęcie na  Z iem iach  Zachodnich dobrze rozbudo
w anej s ieci dróg w odnych dążność p rzen ikan ia  t ra n 
sportu  m orskiego ja k  n a jda le j w  głąb lądu, uzasa
d n ia ją  potrzebę zw iązan ia  zagadnień żeglugi śródlą
dow ej z zagadnien iam i m orsk im i. D ysponując taką  a r 
te rią  w odną ja k ą  stanow i O dra z uregu low aną częścią 
W a rty  i  z całą p ra w ie  Notecią oraz ze zna jdu jącą  się w  
wzg lędn ie dob rym  stanie dolną W isłą, m ożem y pom y
śleć o rozbudow ie  tra n sp o rtu  drogą w odną naszego 
najw iększego bogactw a narodowego, ja k im  je s t węgiel. 
B a rk i m orsko-rzeczne mogą docierać O drą  do Koźla, 
a s tam tąd bez potrzeby p rze ładunku  w  portach  mogą 
w ychodzić  w  sp rzy ja jących  w a run kach  na  m orze i  pod 
osłoną w ysp  przybrzeżnych być ho low ane np. do D a
n i i  ja k  rów n ież  pod osłoną szkunerów  szwedzkich do 
S zw ecji i  in n ych  zagranicznych po rtów .”

Nasuw a się tu ta j zagadnienie czy n ie  należałoby 
przy łączyć żeglugi śród lądow e j do M in is te rs tw a  l e 
gi. O to  co: czy tam y na  te n  tem a t w  ty m  sam ym  a r ty 
k u le  D z ienn ika  Ba łtyckiego .

„U bo lew ać należy, że w  sprawach reorgan izac ji 
reso rtów  gospodarczych, zrobiono ty lk o  jeden k ro k  
naprzód, a n ie  zdecydowano się na przyłączenie do 
zakresu dz ia łan ia  M in . : Żeglugi sp raw  żeglugi śródlą
dow ej, k tó ra  dotychczas w egetu je  p rzy  M in is te rs tw ie  
K o m u n ika c ji. Żegluga i  ko le je  m a ją  przecież w ięcej 
in te resów  p rzec iw staw nych  n iż  zbieżnych. W  no rm a l
nych  w a run kach  ta n i tra n sp o rt rzeczny b y ł groźnym  
konku ren tem  tra n sp o rtu  kolejowego. Poza ty m  ko le je  
s tanow ią  u nas o lb rzym i aparat, k tó ry  przytłacza 
m ało  rozw in ię tą  dotychczas żeglugę śródlądową.

S tw arza to  rea lne podstaw y do zajęcia się przez 
M in is te rs tw o  Żeg lugi naszą żeglugą śródlądową.

T ru d n o  wym agać, aby M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji 
m ogło się zająć uporządkow aniem  dróg w odnych  i  roz
budow ą na n ich  żeglugi rzeczno-m orskie j.

„T o  też przyłączenie żeglugi śródlądowej do M in i
ste rs tw a  Żeg lugi —  kończy a r ty k u ł D z ienn ik  B a łty 
c k i —  n ie  ty lk o  pow iększy łoby ciężar g a tunkow y  tego 
M in isterstw a, > ale w yszłoby n ie w ą tp liw ie  na  dobro 
samej żegludze śródlądowej. D latego tą  sprawą w in n y  
się zainteresować w  ja kna jszybszym  czasie m ia roda jne  
czynn ik i, celem  uczyn ien ia  dalszego k ro k u  na  drodze 
uporządkow ania  zagadnień gospodarczych w  Polsce.”

B U D O W A  K A N A Ł U  O DRA— D U N A J

W  n a jb liższym  czasie ma p rzy jechać do Po lski de
legacja  czechosłowacka, celem  om ów ien ia  p ro je k tu  
bud ow y ka n a łu  O dra—D u na j. K ana ł ten  p rzyczyn i się 
w  w ie lk ie j m ierze do ożyw ien ia  ru ch u  handlow ego na 
l in i i  O d ry  i  przyn ies ie  nam  n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  ko 
rzyśc i gospodarcze. Czesi na tom iast o trzym a ją  bezpo
średnie połączenie z szczecińskim  portem , skąd będą 
m o g li przesyłać swe to w a ry  zagranicę.

„K oszt bud ow y odcinka polskiego O dra  —  D u na j, 
łącznie z budow ą śluz, przełożeń i  m ostów  ko le jow ych  
i  drogow ych oraz przekroczeń rzek  i  po toków  —  pisze 
D z ienn ik  Zachodn i w  a r ty k u le  p t. „K ana ł O dra— D u
n a j i  jego znaczenie d la  Po lski”  —  bez kosztów  prze
kroczen ia  O d ry  na  g ran icy  i  bez kosztów  zb io rn ikó w  
zasila jących, w yn os i ponad 4 m il ia rd y  z ło tych. Przy 
budow ie  ka n a łu  za tru dn io nych  by łoby, p rzy  p rzy jęc iu  
6-le tn iego okresu trw a n ia  budow y ok. 5.700 ro b o tn i
ków , w  ty m  ponad 5.000 ro b o tn ikó w  n ie w y k w a lif ik o 
w a nych  ok. 570 rzem ieś ln ików  i  ok. 140 nadzorców, 
k tó rzy  przepracow a liby  łącznie ponad 8,5 m il. dn ió 
w ek. O bliczenie to  n ie  uw zg lędn ia  ro b o tn ikó w  zaję
ty c h  w  hu tach i  fa b ryka ch  m aszyn w yko nu ją cych  za
m ów ien ia  d la  kana łu .”  ,

Pierwsza Konferencja Gospodarcza
Związku Miast Morskich
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LENA PODLASKA

Kołobrzeg miasto kwiatów
Każde m iasto ma sw ój swoisty w yg ląd , 

odznacza się jakąś cechą charakterystyczną. 
Trudno może by łoby  powiedzieć coś kon kre t
nego o Kołobrzegu, k tó ry  jes t w  przeszło 90% 
zniszczony^ N ie jednokro tn ie  słyszy się, że trze
ba dużej odwagi cyw ilne j, aby zamieszkać w  
„ta k im ” mieście.

„Przecież to  same ru in y , ty lk o  patrzeć jak  
diabeł z n ich  wyskoczy”  pow iedzia ł k toś  m a
łego serca.

A  jednak Kołobrzeg jes t p iękn y  i  w cale 
nie straszny. N iew ie le  można powiedzieć o u l i 
cach, n iew ie le  o domach, k tó re  s ta ły  się zwa
lisk iem  cegieł, ale spośród tych  ru in  w yłan ia  
się swoisty Kołobrzeg —  miasto kw ia tów . Po 
zru jnow anych ścianach dom ów pną się róże, 
k tó re  w  czerwcu, n ib y  uka rm inow anych ust 
pocałunki p rzy lgną do m u ró w  w  zupełnym  od
daniu. Tymczasem jużi złocą się żonkile , n ie 
śm iało w y k w ita ją  tu lipany , dzw onią konw alie  
i  hiacenty... R ynek z zachowanym zabytkow ym  
ratuszem, k tórego podm urów ka pam ięta czasy 
piastowskie jest zupełnie zniszczony. W  czwo
roboku, otaczającym ratusz ocalał ty lk o  jeden 
dom, nieco dalej sterczą m u ry  katedry. I  dalej 
znowu ru in y , ru in y , spośród k tó rych  w y ła n ia ją  
się jak ieś  szczęśliwie ocalałe kanpenice. U lica  
ja k  s trze lił prow adzi doi portu . Poco jednak 
iść u licą , k tó ra  w łaśc iw ie  n ią  być przestała. 
W ystarczy skręc ić  trochę w  lewo i  można już 
w  p iękny  w iosennv poranek przejść się brze
giem Prośnicy aż do* portu .

M iasto jest podzielone na trz y  części. Z 
jednej strony całkow icie zru jnow ane śródm ie
ście rzeka oddziela od dzie ln icy w illo w e j, z 
d rug ie j przebiegający to r ko le jo w y jes t g ran i
cą pom iędzy Kołobrzegiem —  ru in  i  K o łobrze
giem  —  niespodzianek.

W ystarczy przejść przez to r, aby znaleźć 
się w  innym  świecie. To pas nadm orski K o ło 
brzegu —  rozkwiecony, zazieleniony. N ie w i
dzi się pozrywanych dachów, nie spostrzega się 
zniszczenia budynków . W śród spadłych, przez 
czas, w b itych  w  ziem ię dachówek, ro zkw ita ją  
żółte i  lilio w e  krokusy. Już h iacenty i  tu lip a 
ny idą  o lepsze z ja k im iś  sw o istym i storczyka
m i. A  w yżej kołyszą się na w ie trze  czarodziej
skie k rzew y osypane z ło tym  kw iatem . T rudno 
opisać bogactwo i  różnorodność barw . D ale j 
znów całe pola ko n w a lii w ydzw an ia ją  pieśń 
w iosny. Idziesz i  m yślisz, ja k i p iękny jest K o 
łobrzeg. A  do uszu do la tu je  m onotonny szum

L A T A R N IA  M ORSKA W  KO ŁO BRZEG U

morza. Trzeba przejść przez pa rk, aby je  zo
baczyć.

Zdała na w zgórzu rzuca się w  oczy la ta r
n ia  morska. Dążysz do n ie j, ja k  do_ jakiegoś 
w ytkn ię tego  celu. A  n ie  je s t to  zw yczajna la 
ta rn ia , k tó re j zadaniem jest m rugać okrętom  
La ta rn ia  kołobrzeska jes t równocześnie pom
n ik iem , poświęconym  tym , k tó rz y  życie z łożyli 
w  w a lkach  o zdobycie tego m iasta. U  stóp 
la ta rn i rozciąga się cmentarz. Złożono* na n im  
po leg łych żołn ierzy po lskich i  radzieckich. Na 
grobach pierw szych ku te  w  kam ien iu  proste 
krzyże, na grobach drug ich  pięcioram ienne 
gw iazdy. A  n iże j, n iże j, fa le  m orskie, szemrzą
ce jednosta jn ie  gwarem  niekończących się mo
d litw , szeptanych tys iącznym i ustam i.

La ta rn ia  —  pom n ik  i  cmentarz, i  otacza
ją c y  je  pa rk  to  niezapom niany fragm ent dzi
siejszego Kołobrzegu, w  k tó ry m  raz jeszcze 
h is to ria  z łożyła w  ziem ie szczątki tych , co pra
wa swoje do tych  ziem zadokum entowali 
k rw ią .

Jest jeszcze jeden pom nik  w  Kołobrzegu. 
A  raczej został po n im  już  ty lko t postument, 
k tó ry  d la nas je .łt rów n ież ka rtą  h is to r ii acz-

J Ó Z E F  B A R S K I

W ystąpienie m in is tra  spraw  zagranicznych 
U S A  M arshalla  na kon fe renc ji moskiewskiej 
w  spraw ie g ran icy  po lsko-niem ieckie j n ie  mo
gło w łaśc iw ie  nas zadziw ić. Jaskółek zw iastu
jących, że tak ie  za jm ie stanowisko b y ło  ju ż  do 
te j p o ry  niemało. A le  je że li dotychczas Byrnes 
i  Ma.rshall n ie  w ysuw a li konkre tnych  propo
zyc ji, to ty m  razem w ys łucha liśm y p lanu już 
opracowanego w  szczegółach. A m e rykańsk i m i 
n is te r go tów  jes t zostaw ić Polsce po łudniow ą 
część P rus W schodnich i  G órny Śląsk. W  tro 
sce jednak o odbudowę gospodarczą Niemiec 
i  pozostałych k ra jó w  Europy, proponuje  pod
danie potencjonału gospodarczego Z iem  Od
zyskanych pod zarząd państw  europejskich. 
A m erykańsk i m in is te r w y ra z ił się, że chcą 
budować pokój pom ału, lecz pewnie. Czyżby 
sądził, że jego p ro je k ty  p rzyczyn ią  się do bu
dowania trw a łego pokoju i  zw iększą zaufanie 
do podpisów am erykańskich dyplom atów? 
Propozycje jego pozostają w  jaskraw e j sprze
czności z postanowieniam i k rym sk ie j i  b e r liń 
skie j kon ferencji, pod k tó ry m i w id n ie ją  prze
cież podpisy i  am erykańskie j delegacji.

N ie m inę ły  jeszcze dwa la ta  od zakończenia 
w ojny. N ie  zdążyły  zagoić się ra ny  narodów, 
zadane przez n iem ieckich im pe ria lis tów , a już  
p o ja w ia ją  się głosy, biorące ich  w  obronę, 
zm ierzające do zapewnienia N iemcom „lebens- 
raum u“ . Nad po lam i Ośw ięcim ia i  T re b lin k i 
unosi się jeszcze zapach spalonych ciał, nie 
obeschły .łzy m atek, op łaku jących śm ierć swo
ich  dzieci i  ju ż  na arenę w ys tęp u ją  „m ona- 
ch ijczycy” , rozdzie ra ją  szaty nad losem „b ied
nych“  Niemiec.

Ideologia dolara w yp ie ra  ideę braterstw a 
i  sojuszu, poko ju  i  spraw iedliw ości. Sprzeczna 
jes t z honorem narodu i  jego zobowiązaniam i 
Rycerze złotego cielca ugan ia ją  się za zyskiem. 
N iechaj na papierze pozostaną postanowienia 
narodów, przypieczętowane k rw ią , bo tego 
wym aga ich  interes. Zapach n a fty  i  prochu 
trzeba zneutra lizować. Prez. T rum an w zruszył 
się losem greckiego narodu. Zam ierza m u  po
słać... b ro ń  i  am unicję. Pan M arsha ll trosz
czy się bardziej o dobrobyt Niemiec, n iż  o do
bro i  bezpieczeństwo ich  o fia r. A m erykański 
m in is te r w  drodze do M oskwy om iną ł Warsza
wę, p. B ev in  zabaw ił w  n ie j ty lk o  godzinę. 
Lep ie j nie oglądać ru in , krzyczących o b ru
na tnym  barbarzyństw ie . M y  znam y rozm iar 
naszych s tra t i  dlatego chcemy trw a łe go  poko
ju , a nie papierow ych gw arancji.

ko lw iek  zapisaną n iem ieck im i rękam i —  to 
pom nik  w zniesiony przez N iem ców  dla uczcze
nia żołnierzy d y w iz ji pom orskie j walczącej we 
F ra n c ji w  obronie Niemiec. D w ie  trzecie naz
w isk  w y ry ty c h  w  gran itow e j ta b lic y  —  to  naz
w iska rdzennie polskie. Jest tam  i  Jankowski, 
i  M odzelewski i  P io tro w sk i i  —  szereg innych . 
Zaciągani przym usowo do a r m ii  n iem ieckie j 
Polacy ja k  Bartek-zwycięzca, w a lczy li w  obro
n ie  tych  ziem, lecz nie d la siebie.

A  m orze szumi. Idziesz brzegiem i  czujesz, 
że ten z ru jnow any Kołobrzeg wchodzi c i w  
krew , że chcia łbyś aby to* m iasto zaczęło żyć 
pe łn ią, aby czarodziejskie ńęce fo r tu n y  otoczy
ły  je  czułą opieką. Jakiż, p iękny  zakątek 
możnaby tu  stw orzyć! Trochę w ia ry , trochę 
dobrej w o li i... p ieniędzy, a k ilkanaście  tys ię 
cy tu ry s tó w  w  sezonie le tn im  szybko w ró c i 
poczynione w k łady, n ie  m ów iąc ju ż  o tym , że 
w yzyskanie is tn ie jących tu  źródeł solankowych 
m ogłoby stw orzyć zeń uzdrowisko.

Z ru jnow a ny  Kołobrzeg —  m iasto kw ia tó w  
—  może stać się m iastem lu d z i kochających 
morze i  kw ia ty .

Gorzkie doświadczenia narodów  zrodziły  
poczdamskie uchwały, T y lko  dokładne prze
strzeganie ich  przyniesie dem okratyzację N ie
m iec i  zabezpieczv pokój na stale„

N ie  b rak zw o lenn ików  zastosowania nowej 
k u ra c ji św iata. Gen. M arsha ll w ypow iedzia ł 
się w  p raktyce  za re w iz ją  postanowień pocz
damskich. Czy nie m y lą  się anglosascy m in i
s trow ie sądząc, że bez tru d u  można przekre
ś lić  m iędzynarodową umowę, konsekwencje 
k tó rych  w yb iega ją  daleko poza fo rm a lną  pro
cedurę podpisu? D la  nas, Polaków, osiedlenie 
prastarych Z iem  S łow iańskich 5 -c iu  m ilion a 
m i i  w ysiedlenie b lisko 6-ciu m ilio n ó w  N iem 
ców  —  to  fa k ty  nieodwracalne.

Czy w ie rzy  p. M a rsha ll w  m ożliw ość po
w ro tu  m ilio n ó w  N iem ców  i  w  nasz exodus? 
D la  nas każda puszczona w  ruch  fab ryka  i  
każdy hekta r ziem i, zasiany na Pomorzu Za- 
chodniem —  to  fa k ty  nieodwracalne, każda 
tonna węgla, w ydobyta z kopalń W ałbrzycha 
i  S tare j H u ty  —  to fak t, którego n ie zm ien i 
ta k i lub  in n y  sąd M arshalla  czy Bevina. D la 
nas uchw a ły krym sk ie  i  berlińskie, w ieńczące 
zw ycięstw o narodów  nad faszyzmem i  stano
w iące trw a ły  fundam ent poko ju  n ie b y ły  n i
gdy i  n ie  będą pustym  dźw iękiem . D a liśm y 
sobie dotychczas radę z trudnościam i, ja k ie  
p ię trz y ły  się na drodze zagospodarowania Z iem  
Odzyskanych. W ie rzym y w  swoje s iły  i  na 
przyszłość. Już dzisiaj nasz w ęg ie l zaspakaja 
g łód  w ie lu  k ra jó w  Europy. tT nas n ie s tra jk u 
ją  gó rn icy  z powodu urągających bezpieczeń
s tw u  w a ru nków  pracy, ja k  to  m a m iejsce w  
n iek tó rych  kra jach.

W ystąpienia anglosaskich m ężów  stanu u - 
ra du ją  N iem ców  i  ich  pa tronów , lecz w yw o
ła ją  jednocześnie fa lę  protestu i  niezadowole
nia ich  w łasnych narodów  i  na rodów  m iłu ją 
cych pokój na ca łym  świecie. R ew izjon istycz
ne propozycje M arshalla  i  Bevina odnośnie na
szych gran ic na Zachodzie napotka ły  na sprze
c iw  przedstaw icie la F ra n c ji na kon fe renc ji 
m oskiew skie j, m in . B idealt. S tanow isku Zw. 
Radzieckiego dał w yraz  M. M o ło tow , s tw ie r
dziwszy stanowczo jeszcze raz, że ZSRR uważa 
postanowienia o g ran icy  polsko -  n iem ieckie j, 
p rzy ję te  w  Ja łc ie  i  Poczdamie przez trzech 
w ie lk ich  so juszn ików  są niezm ienne i  nieod
wracalne. Takie  jest i  nasze zdanie. Naród 
po lsk i w ytężoną pracą, dalszem zagospodaro
waniem  Ziem  Odzyskanych i  ca łkow itym  sca
leniem  ich  z M acierzą przejdzie do porządku 
dziennego nad bym esowską receptą.

B frnesow ska recepta
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Niewyzyskany argument
Nasza rzeczowa i  zdecydowana argum en

tac ja  spraw iła, że op in ia  zagraniczna coraz 
rzadzie j kw estionu je  nasze praw o do Z iem  Za
chodnich. N a jw ym ow n ie jszym  argum entem  o- 
kazał się w k ła d  pasz (w zaludnienie, zagos
podarowanie i  zrepolon izow anie tych  ziem. 
Nauka nasza rozw inę ła  ca ły  sw ó j aparat, 
przedstaw ia jąc n iezb ite  dowody h istoryczne i  
geopolityczne, uzasadniające granice na Odrze 
i  Nyssie.

A le  nie dość udow odnić p rzec iw n ikow i na
szemu bezsporność tych  praw d. Trzeba m u je 
szcze wykazać, ja k  graczowi, że m ia ł w  ręku  
kartę , k tó ra  przesądzała grę na jego n iekorzyść 
i  ka rtę  tę  u k ry ł!  Są bowiem , p rzeciw  w rogom  
naszym m ówiące, s ilne a n iew yzyskane argu
m enty. Leżą one dosłownie pod nogami. Z ie 
m ie Pomorza Zachodniego przechow ały w  
sw ym  w nę trzu  niejeden dokum ent, stw ierdza
ją cy  kto, ja k ie  i  od ja k  dawna m a do n ich 
prawa.

Żądania nasze zachowały ostrożną (może 
za ostrożną, ja k  na dostatecznie chyba znane 
dowody zachłanności i  z łe j w o li naszych prze
c iw n ików ), m in im a lis tyczną  p o lity k ę  argum en
tac ji. N iew ie le  wszak m ó w iło  się zarówno ca
łem u św iatu , ja k  i  naszemu w łasnem u społe
czeństwu o na jdaw nie jszym  zasięgu S łow iań 
szczyzny, sięgającym  aż poza Lubekę. Z b y t 
m ało zwracano uw ag i na ogromnej w artośc i 
m a te ria ł zebrany przez K is ie lew skiego w  książ 
ce „Z ie m ia  grom adzi p rochy” . K rzą ta jąc  się 
w o kó ł budow y gospodarczego życia, p raw ie  
całk iem  zapomniano o tym , że ziem ia —  szcze
gó ln ie  tu  na Pomorzu Zachodnim  —  jes t nie 
ty lk o  żyw ic ie lką  ale i  skarbnicąi, safesem h i
s to rii, odpornym  na ogień i  miecz, czas i  zn i
szczenie, na ekste rm inacyjną  i  germ anizacyjną 
po litykę . W  schowku tym . liczne dowody cze
ka ją  na w ydobycie  ich  na św ia tło  dzienne i  
okazanie św iatu .

N iedaw no znalazłem w  prasie entuzjastycz
ną notatkę, zapow iadającą kon tynuac ję  badań 
w ykopa liskow ych preh is to rycznych osady w  
B iskupin ie . Ogarnęło m n ie  zdum ienie. Czemu 
zapa trzy liśm y się, ja k  sroka w  kość, w  n ie 
w ą tp liw e j zresztą w a rto śc i naukow ej B isku
p in , a n ie  po m yś lim y  o porasta jących da rn ią  
pagórkach, k ry ją cych  słow iańskie grodziska 
Pomorza?!

ZWRÓĆ OCZY NA ZACHÓD...
—  K O M IS JA  GOSPODARCZO -  P O L IT Y C Z N A  

P A R LA M E N T U  M IE JS K IE G O  W  B E R L IN IE  PRZED
S T A W IŁ A  PROJEKT U S T A W Y  O PR ZEJĘCIE Z A 
K ŁA D Ó W  PR ZEM YS ŁO W Y C H  B Ę D Ą C Y C H  W Ł A 

SNOŚCIĄ H ITLE R O W C Ó W  N A  RZECZ N A R O D U .

—  O KOŁO  1000 JEŃCÓW N IE M IE C K IC H  Z N A J
D U JĄ C Y C H  S IĘ  W  W IE L K IE J  B R Y T A N II W Y R A 
Z IŁ O  D O B R O W O LN IE  ŻY C ZE N IE  P O ZO S TA N IA  N A  
S T A ŁE  W  A N G L II  PO Z W O L N IE N IU  IC H  Z  O BO 
ZÓ W  JE N IE C K IC H .

—  N A  O S T A T N IE  T A T R G I L IP S K IE  PR ZYB YŁO  
DO L IP S K A  PRZESZŁO 150 T Y S IĘ C Y  OSÓB, A  W IĘ C  
JESZCZE R A Z  T Y L E  CO W  R O KU  U B IE G Ł Y M .

—  O S A D N IC Y  N IE M IE C C Y  W  A F R Y C E  Z ŁO 
Ż Y L I DO O R G A N IZ A C JI N A R O D Ó W  ZJEDNO CZO 
N Y C H  PISM O, W  K T Ó R Y M  PR O TESTU JĄ PR ZEC IW 
KO PR ZYM USO W EJ R E P A T R IA C JI DO N IE M IE C .

—  A N G L IC Y  P L A N U JĄ  Z W IĘ K S Z E N IE  EKS
PORTU W Ę G L A  Z  N IE M IE C , G D Y  T Y L K O  POZW O
L Ą  N A  TO  W A R U N K I AT M O S FE R Y C ZN E  I  K O M U 
N IK A C Y JN E . D Ą Ż E N IE M  W Ł A D Z  A N G IE L S K IC H  
JEST PRZEPRO W ADZENIE R A C JO N A LN E G O  PO
D Z IA Ł U  W Ę G LA  W  EUROPIE.

—  TEGO RO CZN E Z A S IE W Y  ZB O ŻA  C H LEB O 
WEGO W  S A KSO N I B Ę D Ą  O 12%  W IĘ K S Z E  N IŻ  
W  U B IE G ŁY C H  L A T A C H .

...I BADŻ CZUJNY

Sami N iem cy, m istrze w  w ygodnym  dla 
n ich, tendencyjnym  in te rp re tow an iu  fak tów , 
b yw a li ta k  oszołom ieni ich  w y m o w y  że n ie 
us iło w a li naw e t zaprzeczać ich  istn ien ia. Na
uka niem iecka ja k  najc ichszym  głosem s tw ie r
dzała zdum iewające podobieństwo znalezisk 
pom orskich z w ykopa liskam i z np. M urowanej 
G oś liny  pod Poznaniem. D aleko częściej jed 
nak byw a ło  inaczej. O to przed wojnę, p row a
d z ili N iem cy prace w ykopa liskow e na ry n k u  
w  W olin ie . Prace te nagle przerwano a od
k ry w k i pod ja k im ś  pozorem zasypano. D om y
ś lam y się dziś dobrze dlaczego! Rezulta ty, na
w e t powierzchowne, b y ły  tego rodzaju, że to  
co n ie  uleg ło zniszczeniu, co rych le j skazano 
na zapomnienie.

D a  dziś grodziska w  oko licach Kalisza (na 
gran icy  po w ia tów  draw skiego i  choszczeńskie- 
go), w  Brodo w ie, Oleśnie, Sadowej czy K rępe j 
—  czekają, na badaczy. N ie  tak ich  ja k  ci, co 
dotąd za jm ow a li się n im i. A  jak: za jm ow ali się 
dostatecznie w ym ow n ie  św iadczyć może fak t, 
że w  ro ku  1883 p rzy  budow ie szosy z D erłow a 
do Czanowa zniszczono pod w sią  Porzecze 
przeszło setkę preh is to rycznych grobów! D la 
czego? Ła tw o  zgadnąć!

Naszym obow iązkiem  jest podjąć niezwłocz
nie prace w ykopa liskow e na Pomorzu Zachod-

Osoby: P a w lik  —  rycerz  z d rużyny  Bolesława 
Krzywoustego, kaszte lan santocki. 
Ż yrko  —  g ie rm ek P aw lika  
O tto  —  b iskup  Bam bergu 
Dom aslaw  —  m ieszczanin szczeciński 
D om roka  —  jego żona 
Ja ro m ir, T  e ty  s ła w -  synow ie Domaslawa 
Kap łan pogański, mieszczanie, rycerze 
polscy, zakonnicy.

(Rzecz dzieje się w  1124 roku)
Odsłona I .  W  roz lew iskach  Dziwne j.

Scena p rzedstaw ia  frag m en t nocnego obozowiska 
aposto lskie j w y p ra w y  św. O ttona  z Bambergu. Róg 
szopy na  siano. Przy dogasającym  ognisku siedzą 
P a w lik  i  Żyrko. W  d a li m ajaczą w  ciemnościach nocy 
roz lew iska  D z iw ne j. Od czasu do czasu słychać głos 
puszczyka.
P a w lik : (przeciągając się): U trudzon  jestem  i  sen 

m n ie  morzy...
Ż yrko : (zalękn iony): N ie  da jc ie  się, panie, zmóc boć 

n ie  w iedzieć aza li ju ż  bezpieczni ' jesteśmy. 
A  ta m c i śpią...,

P a w lik : N ie  s tracha j się, Ż y rku . I  moczary przebyte 
z w ieczora  nas b ron ią  a i  święta osoba b isku -

nim . Ich  re zu lta ty  staną się n ie  ty lk o  jeszcze 
jednym  argumentem , p rzem aw ia jącym  za po l
skością tych  ziem, ale zarazem jeszcze jed 
nym  dowodem tendencyjności n a u k i niem iec
k ie j. Te j samej, k tó ra  ta k  zbrodniczo „p ra k ty -  
kow ała”  w  obozach koncentracy jnych. N aród 
k tó r y  w yda ł lekarzy-m orderców , w yd a ł ró w 
nież. archeologów, k tó rz y  w śc iek łym i uderze
n ia m i łopa t zasypyw ali ś lady tego, czego po
w ro tu  ta k  bardzo obaw ia li się.

Jasną jes t rzeczą, że on i o tych  skarbach, 
w e w nętrznościach z iem i u k ry tych , m ilcze li —  
ale naszym obow iązkiem  jes t milczenie to 
przerwać

N ie jestem fachowcem. Specja liści usta lą 
kole jność prac. W iem , że czeka Drogie, K az i
m ierz, Gózd, W ojencin , W orow o (w  powiecie 
szczecińskim), Góra w ino, Zadzko, W olin , Bo
bolice, Sławno, B y tów , S łonino i  dz ies ią tk i 
innych  m iejscowości. A systent p ro f. K ostrzew - 
skiego, uczestn ik ba dań  w  B iskupin ie , m g i. 
Tadeusz W ieczorowski, prowadzący dz ia ł p re 
h is to ryczny Muzeum  M iejskiego w  Szczecinie, 
ma ju ż  przygotow aną dokładną mapę Pomorza 
z oznaczeniem miejsę, w  k tó rych  należałoby 
podjąć poszukiwania.

Zainteresowania archeologów powinny być 
skierowane na Pomorze! B iskup in  poczeka, a 
sprawa w ykopa lisk  pom orskich urasta do roz
m ia ró w  pilnego i  pod w ie lom a względam i, na

pa Ottona... K tóżby tu  w  onych spichlerzach 
nas szukał? Tam ci n iech odpoczywają...

Żyrko : A  w y , panie, n ie  spoczniecie? Zde jm cie  choć 
szlom i  m iecz odpaszcie. Jeszcze kęs czasu do 
dnia. Puszczyk woła...

P a w lik : (w strzym u jąc ruchem  ręk i, chcącego m u po
móc Żyrka): Ostaw. N a służbiem . M n ie  k ró l 
B o lko  pieczę nad onym i tam  k le cham i i  świę
ty m  pow ie rzy ł. Jako wiesz, s łow u pańskiem u 
trz a  dochować w ia ry...

Ż yrko : D yć  w iem ! In o  m i was żal... (Po ch w ili)  A  po
w iedzcie, panie, ile  m y to  ju ż  n iedz ie l w ę d ru - 
je m  przez to  pogaństwo?

P a w lik : O t m i! G łow a lepsza do ra d y  n iż  k ro n ik . A le  
chyba to  by ło  w  Z o fiję  Świętą, ja kośm y r u 
szy li od Gniezna...

Żyrko : K u N o tec i rzece! Co m y to  sześć d n i przez 
srogie bagna a bo ry  dz ik ie  p rzeb ie ra li się 
in o  po wyciosach k ró la  B o lka  w o jó w  zawżdy...

P a w lik : O j m łody, m łody! Nachodzisz ty  się jeszcze... 
A  dorzuć d rew  do ognia, bo w rześniowe noce 
chłodne już.

DO NABYCIA w  KSIĘGARNI 
P P K

Szczecin, A l. Wojska Polskiego 41

Skład g łów ny W ydaw nictwa 
Zachodniego z Poznania

W A LE R IA N  LA C H N IT T

ukow ym i, po lityczn ym i i  propagandowym i, 
pierwszorzędnego zagadnienia! E k ipy  badaczy 
i  fundusze P olsk ie j A kade m ii U m ie ję tności, u - 
n iw ersy te tów , M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  Sztuki, 
M in is te rs tw a  Z iem  Odzyskanych po w in ny  być 
skierowane na Pomorze, celem um ożliw ien ia  
rozpoczęcia prac natychm iast, gdy ty lk o  w a
ru n k i atm osferyczne na to  pozwolą.

Będą pewne trudnośc i ze znalezieniem s ił 
roboczych do prowadzenia ro bó t ziemnych. 
A le  rzucam  m yś l: Na te  tereny przybędą w  
okresie w akacy jnym  tysiące m łodzieży z całe
go k ra ju . U czestn icy obozów harcerskich, 
szkolnych, akadem ickich, organizacji sporto
w ych  i  społecznych —  napewno n ie  poskąpią 
w y s iłk u  dla w ydobycia  z łona ziem i, ukry tego  
w  n im  depozytu naszych przodków .

Prochy nagromadzone w  ziemi pomorskiej, 
trzeba wydobyć na jaw  i uczynić z nich ładu
nek prawdy, któryby rozbił resztę zastrzeżeń 
nieprzyjaznych nam kół politycznych, co do 
wielowiekowej słowiańskiej przeszłości Pomo
rza Zachodniego!

C h rz e s t C z c z e c in a
Obraz historyczny w 3 odsłonach
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Dola młodzieży prywatnych kursów dokształcających
Zeszłoroczne starania starszej m łodzieży 

Szczecinka o stworzenie w ieczorowych m a tu
ra lnych  krusów  dokształcających —  uw ieńcza“ 
ne zostały powodzeniem: Z początkiem  roku  
szkolnego 1946/47 ku rsy  zostały wreszcie u tw o 
rzone.

Starsza m łodzież, a naw et ludzie po 30-tce, 
ludz ie  n ie ty lko  żądni w iedzy, ale potrzebujący 
je j do w łaściwego pełn ienia obow iązków  na 
służbie państw ow ej i  społecznej, roczn ik i m łod
sze, k tó re , ja kko lw ie k  z konieczności pracu ją  
zarobkowo, nie w yzby ły  się szlachetnych am - 
b icy j do kończenia s tud iów  g im nazja lnych i 
pójścia po dalszą wiedzę na po lite ch n ik i i, u n i
w e rsy te ty  —  wszystko to rzuc iło  się hurm em  
na kursa, stw arzając zespół p raw ie  dw ustu
osobowy, ci wszyscy spodziewali się słusznie 
iż  w  m yś l demokratycznych zasad, obowiązu
jących  w  państw ie —  naukię o trzym a ją  bez
płatn ie, czyli, że kursa będą pańtetwowe.

S tanowisko słuszne, tym bardzie j, iż  m ło
dzież ta, czy to  walcząc z okupantem  w  szere
gach a rm ii jaw ne j, czy podziemnej, przecho
dząc gehenny obozów koncentracyjnych, czy 
choćby p racu jąc dla k ra ju  na różnych odcin
kach —  w niosła pewien rea lny  w k ład  do w a r
tości narodowych —  nie m n ie jszy w  żadnej 
m ierze od w kładu roczn ików  g im nazjów  czy 
szkół powszechnych, o trzym ujących  od pań
stwa naukęi bezpłatnie.

Tymczasem —  nadzieje na upaństw ow ienie 
kursów  poczęły maleć. W prowadzono wpisowe 
i  taksę m iesięczną 300 złotych.

W prawdzie K ie ro w n ik  ku rsów  '(równocześ
nie D y re k to r Państwowego G im nazjum ) obie
cyw ał m łodzieży k ilka k ro tn ie , iż  p rzy  ja k ie jś  
„h e rba tkow e j” oka z ji przeprow adzi z delega
tem K u ra to riu m  sprawę upaństwow ienia, 
wprawdzie, m łodzież sama dw ukro tn ie  w ypisy -

wała pe tycje  do 'odnośnych W ładz Szkolnych —  
ani okazyjna herbatka, an i podania —  nie roz
ja ś n iły  horyzontu tych  spraw.

O dw rotn ie  — pod koniec półrocza z ja w iły  
się wersje, że K u rsy  państw ow e muszą mieC 
pełne czte ry semestry (inaczej n ie  w y trz y m u ją  
ka lku la c ji) a potem —  p ierw szy semestr od 
półrocza n ie  został zm ontowany, (pomimo, 
w ie lu  „d rugoroczn iaków ” i  innych  nowych 
kandydatów ) a jeszcze trochę potem  —  kursy 
o trzym ały o fic ja lny  ty tu ł:  Prywatne Kursy 
Dokształcające Z. Z. K . (Zw iązek Z w iązków  
K o le ja rzy) i  opłatę miesięczną —  500 złotych.

Na zapytania słuchaczy, co im  ta k i papie
rek daje —  padła odpowiedź: praw o składania 
egzaminu przed państw ow ą kom is ją  egzami
nacyjną, z ty ch  w szystk ich przedm iotów , k tó 
re są przew idziane w  program ie egzaminów.

I  tu  następują dwa bolesne aspekty: 
P ierwszy, po legający na tym , iż  w ie le  osób, 
zarabiając po 2— 3 tysiące m iesięcznie na sie
bie, a często i  na młodsze rodzeństwo, n ie  mo
gąc budżetowo w y trzym a ć  obciążenia opłata- 
ta m i szko lnym i (opłata p lus  nowe wpisowe —  
każdego, k to  przeszedł na następny semestr, 
p lus różne sk ładki, żarów ki, ks iążk i, zeszyty 
itp .) —  m usia ło zrezygnować z dalszej nauki. 
I  d rug i, iż  m łodzież, po rów nyw u jąc zakres 
w ysłuch iw anych przedm io tów  i  ich  poziom — 
z zakresem i  poziomem potrzebnym  do egza
m in ó w  państw ow ych —  doszła do smutnego 
w niosku, iż  je j am bic je  m a tura lne  są ty lko  
żałosną fa ta  -  morgana na mózgowej pustyni.

M łodzież jest rozgoryczona i  zdeprym owa
na.. Podaliśm y stan faktyczny, bez wyciągania 
ja k ich ko lw ie k  w niosków , czy suggerowania 
środków  zaradczych, w  słusznym przedśw iad- 
czeniu, iż  w yciągnięcie tych  w n iosków  należy 
do kom petencji w łaśc iw ych  władz. E.C.

KSIĄŻKI
W YDAW NICTW A
ZA C H O D N IE G O

d o  n a b y c i a

W  K S I Ę G A R N I

„POLSKIE PISMO I KSIĄŻKĄ“
S Z C Z E C I N ,  ALEJA WOJSKA POLSKIEGO 41

Żyrko: (dorzucając do ognia) Toć m i pierwszyzna 
ta  w yp raw a ! N ie  dz iw u jc ie  się, żem ta k i łasy 
w szytko  na j rzec. I  onże kasztel knezia W arc i
s ława w  Kam ieniu , co m y  to  w  n im  sobótki 
święcili...

P aw lik : (karcąco): C ichej! Na pobożnejś służbie a ja 
ko pogany jesteś...

Żyrko: D a ru jc ie , panie, żem was w tedy odbieżał, ale 
m i tak ie  w szytko  cudne!

Paw lik : I  one b ia łog łow y w  Pyrzycach po rów ni?! 
B iskup  O tto  srodze b y ł na  ciebie zagniewan...

Żyrko: (pokornie): G o rliw ą  służbą naprawię... A  żem 
w  gród chodził i  na obrządkach św iętych nie 
b y ł, ka ja m  się...

Pawlik: No, m łodyś to i  pędziw ia tr.
Żyrko: A  ja ko  tam  było, opowiedzcie, w itez iu !
Pawlik: Opowiedzieć! T rza by ło  być! Toć pierwsze 

dusze św ię tob liw y  O tto  do w ia ry  świętej 
p rzygarn ia ł, a ty  w  gród...

Żyrko: (prosząc) W innym , ale daru jc ie , panie! Po
w iada jc ie !

Paw lik: No, dobrze już. Opowiem . Kazał b iskup  trzy  
kadzie w  ziem ię zagrześć, a w o kó ł na palach 
tkan inę po stronach zawiesić. Potem kazał...

Żyrko: Jako zwykle...
P aw lik : Iście. O krzc ie  św iętym  i  w ierze w  Pana Je

zu Krysta...
Żyrko: (chłonąc słowa opowiadającego): I  co dalej? 

Powiadajcie!
Paw lik : Do kadzi tedy onych sz li osobno chłopięta 

niedorosłe, mężowie i  n iew iasty , a z każdym  
ojce krzstne, d la szat trzym ania... Przed licem

—  by skromności weźrzen iem  na rozdzianego 
n ie  obrazić. A  ojce W ojciech, U d a lry k  i  W a
c ław  po trzyk ro ć  g łowę chrzczonego zanurzali.

Ż yrko : Panie! a ja k o  —  że to n in ie  ta k  nas z W olina  
przegnali? Toć jeszcze dobrze, żeście świętego 
męża z bezedni w y rw a li,  gdy go ów  pachołek 
k ije m  z k ła d k i s trą c ił! (słychać p o k rzyk iw a 
n ia  i  stąpanie kon i)

P a w lik : N ie  sum uj się! Zobaczym, co Bóg da. O t 
i  św it. K oniuchow ie kon ie  do w odopoju wiodą.

Żyrko : Co nam  ze dniem  zaświta?
P a w lik : P rzyjdą jeszcze, p rzy jdą , zobaczysz, p rzed- 

n ie js i z W o lina  o łaskę świętego prosić. Boć 
za n im  miecze i  szczyty naszego Bo lka. A  dro
g i k u  Pomorzanom p rze ta rte  i  mocna ręka 
naszego knezia. Sięgnęła ju ż  raz do nich, 
sięgnie jeszcze, gdy potrza. N ie  smęć się. 
Ruszym  k u  Szczecinowi tam  krzc ić  —  a po
tem  wrócim ...

Ż yrko : (wątpiąco): M yś lic ie  panie?...
P a w lik : Pewnym  jest. Toć b iskup  n ie  ja k  on B e rna rd  

boso a b iednie m iędzy Pomorzany idzie, a z 
ludem  i  wozami. Jem uć n ie  rzeką, by rybom  
kazał, skoro Bóg jego n ie  mocen posłańca 
słać, co b y  ciżm y na nog i obół...

Żyrko : I  słowo b iskupa w ie lk ie  i  poważne...
P a w lik : A  m a ło li —  toć i  one w o je  Bo lkow e Pomo

rzanom  straszne i  łu n y  znane mówią... Po do- 
b ra w o li dziedziny te w ierze św iętej i  w łada
n iu  B o lkow em u uzyszczem...

Ż yrko : (Radośnie): Uzyszczem, ja k o  żywo!
P a w lik : M us im  —  (z mocą) i  osiędziem!...

Koniec I. odsłony

Kronika portow a
— Lodołam acz „B ryd e re n ” , k tó ry  został przez 

Polskę zakup iony w  D an ii, p rzyb y ł do Szczecina.
—  Na odbudowę wew nętrznych dróg żeglugo

wych, została przeznaczona na  ro k  bieżący w  ra 
mach p lanu  inw estycy jnego kw o ta  375 m ilio n ó w  
zło tych. W iększa część te j sum y będzie użyta  na 
uspławnienie O dry, k tó ra  w  ruchu  m iędzy Śląskiem 
a Szczecinem, m a osiągnąć z czasem zdolnośp prze
pustow ą 5 m ilio n ó w  ton rocznie.

—  W ydz ia ł H o low niczo-R achunkow y L in i i  G dy
n ia —A m eryka  w yd z ie rżaw ił w  Szczecinie znaczne 
obszary pon iże j stoczni „O d ra ” , gdzie zn a jdu ją  się 
dw a baseny i  urządzenia przeładukow e do w yc ią 
gan ia sta tków . G A L  urządzi tu ta j bazę ra tow niczo- 
holowniczą.

•— Szczecin o trzym u je  radiostację, k tó re j zada
n iem  będzie u trzym an ie  łączności ze s ta tkam i na 
m orzu i  z  k u tra m i ryb a ck im i w  czasie połow ów . 
U ruchom ien ie  je j m a nastąpić do czerwca br.

—  W  Szczecinie pow sta je now a f irm a  m a k le r
ska, k tó re j specja lnym  zadaniem będzie obsługa ru 
chu tranzytow ego d la  Czechosłowacji. M a tu  być 
założona rów nież 'f irm a  d la ekspedycji i  p rze ładunku 
to w a ró w  tranzytow ych .

— N a podstaw ie um ow y zaw arte i m iędzy w ła 
dzam i p o lsk im i i  radzieckim i, tran spo rty  benzyny 
syntetycznej z N iem iec do Zw iązku  Radzieckiego 
będą k ie row ane przez p o rt szczeciński. N a jb liższy 
zapowiedziany tran spo rt ma w ynosić 25 tysięcy to n . 
Zaw arta  um owa przyniesie Szczecinowi powaiżne k o 
rzyści.

— W  pierw szym  okresie przejęcia p o rtu  szcze
cińskiego usta lono prow izoryczne nazw y basenów, 
kana łów , nadbrzeży i  całego szeregu w ażnie jszych 
ob jek tów  portow ych . Celem ostatecznego usta lenia 
nazw  została pow ołana w  Urzędzie M o rsk im  w  
Szczecinie czteroosobowa kom isja, k tó ra  m a przed
stawią. do za tw ierdzenia proponowane nazw y.

—  We W ładysław ow ie  zbudowany .będzie maga
zyn śledziowy oraz rozszerzona ch łodn ia  rybna . W  
Postom in ie zostanie zbudowana ch łodn ia  ry b n a i  fa 
b ry k a  sztucznego lodu. Podobne in w estyc je  będą do
konane rów nież w  K o łobrzegu i  Św inoujściu.

— W  porcie szczecińskim  zna jdu je  się obecnie w  
odbudow ie w ie lk i e lew ator zbożowy „E w a ”  o po jem 
ności 42 tysięcy ton. W  sw ej środkow ej części po
siada on 16 pięter, boczne części są 12-to piętrowe.

Budow lany rem ont kosztem  9_ciu m ilio n ó w  z ło 
tych  będzie ukończony w  czerwcu br

— W  cen tra lnym  porc ie  w  Szczecinie zna jdu je  
się szereg ’ w ie lk ich  składów  naftow ych , k tó re  zostały 
zaliczone do n a jlep ie j urządzonych w  północnej E u
ropie. W szystkie sk łady  są zaopatrzone w  nowoczesne 
urządzenia do przepom pow ywania p ro d u k tó w  na fto 
w ych  z wagonów -cystern, ze" s ta tków  i  odw rotn ie.

— N a terene szczecińskiego p o rtu  w ładze  ko le 
jo w e  rozpoczęły rozbudowę sieci ko le jow e j. P rzępro- 
wadzane są nap raw y k i lk u  bocznic i  przebudowa to 
ró w  p rzy  stoczni „O d ra ” .

Czy wiesz co przedstawia ta ilustracja?
To pożar kościoła św. M ikołaja w Szczecinie 

0  ile chcesz poznać historię miasta, w którym mieszkasz 
p r z e c z y t a j  

CZESŁAWA PISKORSKIEGO

„ Z a b y tk i p iastow skiego Szczeciną"
Do nabycia w każdej księgarni
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handlowa odbudowuje sie
WIESŁAW KOTOWSKI

Polska flota
W arunkiem  zasadniczym w  naszej gospo

darce m orsk ie j jes t szybka odbudowa f lo ty  
handlow e j. 500 km . pas wybrzeża z po rtam i 
w  Gdyni, Gdańsku, Kołobrzegu i  Szczecinie 

'w ym aga  licznych  s ta tków  do celowego obsłu
żenia l in i i  żeglugowych.

Przed wojną, posiadaliśm y 28 parowców, 
10 m otorow ców  i  1 żaglow iec szkolny o łącz
nym  tonażu 120.000 ton. N atom iast przewóz 
to w a ró w  na po lskich statkach w ynos ił rocznie 
około 2 m il. ton, czy li 10 proc. ogólnego obro
tu . 90 proc. ob ro tu  przypadało na s ta tk i za
graniczne, przez to  b y liś m y  pozbaw ien i w ie l
k ich  zysków, które j pob iera ły  obce tow arzyst
w a żeglugowe, zaś skarb naszego Państwa po
nosił m ilionow e stra ty.

W  c h w ili w ybuchu w o jn y  w  ręce n iem iec
k ie  dostał się cały tonaż po rtow y, przybrzeżny 
oraz znajdujące się w  budow ie jednostk i na 
stoczniach kra jo w ych , b e lg ijs k ic h , i ho lender
skich w  liczb ie  8. Na szczęście przeważająca 
część po lskich s ta tków  w  ilośc i 37 zna jdow a
ła się wówczas zagranicą w  strefach bezpiecz
nych, a następnie p e łn iła  chlubną służbę w  
a lianck ie j flocie.

Ogółem s tra ty  po lsk ie j f lo ty  handlow e j w  
czasie w o jn y  w y raża ją  się c y frą  90.000 ton. Po 
zakończeniu działań w ojennych, s ta tk i nasze 
zna jdow ały się pod zarządem m iędzynarodo
w e j organizacji U M A , do k tó re j należało adm i
n is trow an ie  w szys tk im i oca la łym i a lian ck im i 
s ta tkam i handlow ym i.

W  ro ku  1945 Rząd P o lsk i w ys ia ł do Lon
dynu m is ję  m orską celem przejęcia w szystkich 
m orsk ich  jednostek po lsk ich spod adm in is tra 
c j i  U M A . Do dnia 1 październ ika ubiegłego ro 
k u  92 proc. ocalałych zi pogrom u w o jn y  stat
k ó w  przeszło pod w y łączny  zarząd kra jo w ych  
tow a rzys tw  żeglugowych, da jąc początek na
szej powojennej flocie.

W  te j c h w ili nasza dalekomorska flo ta  l i 
czy 22 parowce i  8 m otorowców . Składają  się 
na n ią: m otorow iec M . S. „B a to ry “  (14,287 t.), 
M . S. „Sob ieski” (11,030 ton), Ś. S. „B ia ły 
stok”  (7,142 ton), S, S. „T o b ru k “  (7,047, ton), 
S . S. „N a rw ik ” (7,031 ton) i  „B a łty k “  (7,001 t.), 
oraz szereg in n ych  jednostek o łącznym  tona
żu 100.000 ton.

W  ram ach reparac ji, z podzia łu pozostałej , 
n iem ieckie j f lo ty  handlow ej o trzym am y 15 
proc. z części przypadającej Z w iązko w i Ra
dzieckiem u a m ianow ic ie  19 sta tków , w śród  
k tó rych  zna jdu je  się tu rb in o w y  parow iec pa
sażerski, 2 nowoczesne lin iow ce  frachtow e,
6 s ta tków  tram pow ych, 1 cysternę, 1 prom  ko
le jo w y  oraz 3 ho lo w n ik i, co w yniesie  razem 
54.00Ó ton.

Z re w in d yka c ji o trzym a liśm y dotychczas 
40 jednostek, w  tym  1 da lekom orski fra ch to 
w iec „T o ru ń ” , 8 ho low n ików , 24 k u try  rybac- ' 
k ie  oraz 2 s ta tk i byłego wolnego m iasta Gdań
ska, „R a ta j“  i  „N ysa” . Poza ty m  Polska flo ta  
handlow a zw iększy się jeszcze w  bieżącym ro
ku  o 4 s ta tk i am erykańskie i  3 s ta tk i zam ów io

ne podczas w o jn y  zagranicą. Poszukiwania re 
w indykacy jne  trw a ją  w  dalszym ciągu i  n ie 
w ą tp liw ie  przyn iosą dalsze rezu lta ty .

W  ram ach trzy le tn iego  p lanu gospodarcze
go przew idu je  się w ybudow an ie na w łasnych 
stoczniach do końca ro ku  1949, 14 sta tków  pe ł
nom orskich, w  czym 6 s ta tków  służących do 
przewozu węgla i  rud , 2 s ta tk i drobnicowe, 
4 h o lo w n ik i oraz 2 tra m p y  parowe.

Dotychczas zdo ła liśm y odbudować i  u ru 
chom ić w ie lk ie  stocznie w  Gdańsku i  szereg 
m nie jszych w  innych  portach. Z a tru d n ia ją  one

W ielkie plany
W śród w ie lk ic h  zadań, sto jących w  tym  ro ku  

przed L igą  M orską ja k o  całością, okręg "szczeciński 
m a rów n ież  swój pow ażny odcinek. Jako okręg m o r
sk i —  m a on —  obok gdańskiego obowiązek przygoto
w a n ia  te re nów  nadm orsk ich  do sezonu : le tniego, k ie dy  
z całego k ra ju  będą zjeżdżać rzesze m łodzieży na 
szkoltenie m orsk ie  i  na  w ycieczk i.

Na ro k  bieżący okręg szczeciński L ig i M orsk ie j 
p rzew idu je  przede w szys tk im  rozrost organizacyjny, 
k tó ry  m a w yra z ić  się osiągnięciem c y fry  30.000 człon
ków . Jako na jw ażn ie jsze zadania Okręg ma przed 
sobą zorganizowanie św ię ta  M orza, k tóre łącznie 
z D n ia m i Szczecina będą w  ty m  ro k u  a trakc ją  ogólno
polską. W  zw iązku z ty m  p rzew idu je  się duży n a p ływ  
tu rys tó w  z całego k ra ju .

N a w ybrzeżu m orsk im  m a być  ukończony rem ont 
schron isk L ig i M o rsk ie j w  D z iw ne j, Świnoujściu, M ię 
d zyzd ro je  i  D erłow ie . W  Szczecinie przew idu je  się za
łożenie p rzys ta n i ka jakow e j i  żeglarskie j nad O drą 
(w  dz ie ln icy  Żelechowo) w raz ze schroniskiem  d la w y 
cieczkowiczów. D ruga przystań ka ja ko w a  ma być nad 
je z io rem  G łębokim .

O środkiem  życia organizacyjnego będzie obszerny 
gm ach L ig i p rzy  A l. W ojska Polskiego —  n a jp ię kn ie j
szy ze w szystk ich  gm achów L ig i M orsk ie j w  Polsce. 
Zosta ł on ju ż  w  90% pow ażnym  kosztem  odrem onto
w any. Dalsze prace są w  toku , tak , że na św ię to  M o
rza oddać go będzie m ożna ca łkow ic ie  do uży tku .

Część gm achu przeznaczona je s t na schronisko dla 
wycieczek, gdzie znajdzie nocleg 100-150 osób. Już 
obecnie nap łynę ły  zgłoszenia na pobyt w  schronisku 
od O kręgów L ig i M o rsk ie j w  Zag łębiu D ąbrow skim , 
w  R adom iu i  L u b lin ie .

w  c h w ili obecnej ponad 7.000 robo tn ików . Na 
ro k  bieżący przew idziane są wysokie kre dy ty , 
k tó re  zostaną przeznaczone na uzupełn ienie 
uposażenia technicznego stoczni. Po usunięciu 
is tn ie ją cych  jeszcze dotąd trudnośc i stocznie 
nasze w ykonyw ać będą prace związane nie 
ty lk o  z budow nictw em  w łasnych okrę tów , lecz 
zostaną nastaw ione ńa przy jm ow an ie  zamó
w ień z zagranicy.

Tak w ięc w  stosunk.u do stanu przedw ójen 
nego nasza flo ta  zw iększy się w  ro ku  1949 dw u 
k ro tn ie  i  będzie posiadać 256.000 ton.

Ligi Morskiej
W  dziedzin ie szkolenia m orskiego i  wycieczek za

rząd O kręgu p rzew idu je  szereg w ycieczek m orsk ich  
do Szwecji, w zd łuż  w ybrzeża do G dyn i, a w  dalszym  
p lan ie  na f io rd y  norweskie. U ruchom iona zostanie 
s ta ła trasa sp ływ u  ka jakow ego —  W artą  i  O drą oraz 
trasa  w ycieczek ka jakow ych  Szczecin—Poznań— G dynia .

D zięki sta ran iom  zarządu okręgu zdobyto 3 p iękne 
ja c h ty  pełnom orskie, z k tó rych  dw a m a ją  po 50 m e
tró w  kw a d ra tow ych  żagla, a jeden 30 m etrów , oraz 
10 k a ja k ó w  żagowych typ u  P. 7. H. Jach ty są n a ra - 
zie icnocno zdekom pletowane i  w ym aga ją  rem ontu . A le  
ju ż  p racu ją  nad ty m  lig o w i entuzjaści żeglarstw a i  n ie 
szczędzą czasu, an i w ys iłkó w , aby ja k  najszybcie j 
»w yjść”  na sżerokie wody.
Do rem ontow an ia  w e w łasnym  zakresie taboru  żegla
rskiego okręg p rzew idu je  założenie w a rsz ta tów  szku
tn iczych  i  ka jakow ych , k tó re  w  dalszym  okresie m o
g łyby  rów n ież  budować now e jednostk i.

W  dziedzin ie szkolenia żeglarskiego zakończono 
przed św ię tam i ku rs  teoretyczny, k tó ry  da ł podstawo
w e w iadom ości ze sportu  żeglarskiego ponad 60 
osobom.

W  ciągu la ta, a szczególniej w  okresie Święta M o
rza  u lice  Szczecina nab iorą  cha rak te ru  morskiego, 
gdyż masowo po ja w ią  się e fektow ne m u n d u ry  m a ry 
narsk ie  i  żeglarskie, ja k ie  będą nosić lic z n i członko
w ie  L ig i M o rsk ie j. Sezon tegoroczny będzie w łaśc iw ie  
s ta rtem  szerokich rzesz społeczeństwa k u  m orzu i  na 
le ży  m ieć nadzieję, że pęd do morza, ukochanie morza 
i  zrozum ienie jego w artośc i będzie s iln ie  i  szybko 
w zras tać1 w  psychikę polską.

—O—

Zakupujemy holowniki
W  zw iązku z w ie lk im  zniszczeniem tabo ru  ho lo

wniczego na O drze p row a dz i się p e rtra k ta c je  han
d low e z A n g lią , H o land ią, W łocham i i  A m eryką  w  
spraw ie  dostaw  s ił ho low niczych.

W  styczn iu  1943 r. w  żegludze odrzańskie j czyn
nych by ło  2500 barek bez napędu oraz 667 ho lo w n i
ków . W  c h w ili obecnej dysponu jem y zaledw ie 14 ho
lo w n ik a m i oraz przeszło 60 barkam i.

Tabor ta k i je s t stanowczo n iedostateczny je ś li 
weźm ie się pod uwagę p rogram  ‘przewozów, p rze w i
dziany w  3 -le tn im  p lan ie  gospodarczym. Przewóz sa
mego ty lk o  węgla O drą z Górnego Śląska do Szcze
c ina w  ro k u  b ieżącym  obliczony' jest na  670.000 ton.

Jak  w ięc z tego w idać  tabo r n ie  s to i w  żadnym  sto
sunku  do przewozu i  d latego też D yr. żeg lug i na Odrze 
i  M in . K o m u n ika c ji czynią s ta ran ia  o nabycie pew nej 
części tabo ru  zagranicą. Prow adzi się obecnie p e rtra 
k ta c je  z H o land ią  o zakup w iększej ilośc i ho low n ików  

Prze ładunek towaru  z s iln ik a m i 250 i  300 kon i. P e rtra k tac je  z A n g lią  w  
spraw ie  zakupu 55 barek  desantowych, k tó re  m ogłyby 
zastępować h o lo w n ik i, zosta ły ju ż  pozy tyw n ie  zakoń
czone.
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CZESŁAW SOBCZYK

O usprawnienie działalności sklepów
spółdzielczych

Ruch spółdzielczy aczko lw iek osiągnął w  Polsce 
w  porównaniu do la t  p rzedw ojennych bardzo znaczny 
rozwój, n iem n ie j je dnak n ie  zdobył w  dostatecznej 
m ierze szerokich w a rs tw  społecznych. Osiągnięte w y 
n ik i szeregu p laców ek spółdzielczych m a ją  charak te r 
raczej n a tu ry  gospodarczej n iż  cech społeczno-ideo- 
wych. Pewno, że ruch  spółdzielczy mocno sto i dziś na 
stanowisku rea lne j robo ty  gospodarczej m im o to  je d 
nak gdyby n ie  w spó lny ideał, w ia ra  w  słuszność koo
peracji w y n ik i w  pracy  b y ły b y  bardzie j tru d n o  osią
galne. I  dlatego będziem y zgodni je że li pow iem y, że 
do rozbudowy ruchu  spółdzielczego w  Polsce przyczy
n i l i się przede w szys tk im  ludzie św iadom i swoich za
dań, ludzie  zw iązan i z ideą kooperatyzm u.

N ie w ie lk i b y łb y  je d n a k  pożytek z dokonanego 
w ys iłku , gdyby ruch  spółdzie lczy n ie  p róbow a ł doko
nanych osiągnięć rozbudowywać i  um asaw iać ich  
wśród szerokich rzesz członkowskich. Stałe rozszerza
nie działalności i  dążność do jaknajlepszego zaspoko
jen ia  potrzeb członków, daje poważną podnietę dla 
p racow n ików  i  działaczy spółdzie lczych i  s tw arza w a
ru n k i um asow ienia ruchu.
Umasowienie ruchu  spółdzielczego w  Polsce dokona
ne być  może je d n a k  w  ta k im  stopniu w  ja k im  p o tra 
fim y  związać przeciętnego członka z całością je j go
spodarki. S tąd p ros ty  wn iosek, je że li spółdzielczość 
posiada am bicję pełnego um asow ienia ruchu, należy 
bardziej uspraw nić działalność p laców ek spółdzie l
czych.

Powojenne społeczeństwo po lskie  je s t m ało  w ra - 
' ź liw e na w sze lk ie idee zarażone okropnościam i w o jny , 

n ie  chce żyć w iz ją  przyszłości, ocenia przeważnie ży
cie, na  podstaw ie zachodzących codziennych fa k tó w  
i  d latego najlepszą propagandą d la  spó łdz ie ln i je s t do
b ra  je j działalność.

¡Dobra działalność sklepów  spółdzie lczych bezpo
średnio związana je s t z u rab ian iem  o p in ii o ruchu  
spółdzielczym. Zan im  przecię tny człow iek dow ie  się
0 działalności h u rto w n i spółdzielczej, zakładach w y 
tw órczych, pozna pracę społeczno-oświatową, przede 
w szys tk im  zetknie się z ruchem  spółdzie lczym  w  skle
p ie  ja k o  konsum ent. I  tu  leży zasadnicze sedno spra
w y. Te najm nie jsze k o m ó rk i w  ru ch u  spółdzie lczym  
sk łada ją  się na jego całość i  decydują o jego w a r
tości.

Działalność w ie lu  naszych sklepów  spółdzielczych 
posiada poważne jeszcze b ra k i. N iedociągnięcia te 
m ają  przeważnie d w o ja k i charakter, n a tu ry  gospodar- . 
czej i  społeczno-organizacyjnej. Postara jm y się po
kró tce  b ra k i te  om ów ić i  w yciągnąć odpowiednie 
w n ioski.

Zda jem y sobie doskonale sprawę z tego, że po 
w yzw olen iu  k ra ju  z ka jd a n  okupanta  całość gospo
darcza k ra ju  b y ła  kom p le tn ie  zdewastowana i  m u 
sie liśm y szybko przystąp ić  do je j odbudowy. W  ty m  
p ierw szym  okresie m ało b y ło  czasu na  dyskusje
1 przepracow yw anie fo rm , nakazem  c h w ili b y ła  szyb
ka organizacja życ ia  gospodarczego i  politycznego. 
Spółdzielczość w zię ła  w  ty m  czasie na  swoje b a rk i po 
ważną odpowiedzialność, rozprowadzenia żywności dla 
szerokich w a rs tw  społecznych sta jących do odbudow y 
k ra ju . Spółdzielczość organizu je pośpiesznie p laców k i 
nie ty lk o  h u rtow e  ale i  detaliczne, aby zapewnić ja k 
na j lepszy rozdzia ł środków żywności d la  ludności p ra 
cującej. Taką fu n kc ję  w yko n yw a ła  spódzielczość spo
żywców. Z  d rug ie j s tron y  spółdzielczość ro ln icza  in 
tensyw nie zajęła się zb ieraniem  świadczeń rzeczowych 
i  zaopatrzeniem  ro ln ic tw a .

I  tu  trzeba pow iedzieć ca łk iem  o tw arcie , że z tego 
pierwszego okresu spółdzielczość zdała dobrze egza
m in . N ik t  in n y  n ie  p o tra fi łb y  zadań tych  lep ie j w y 
konać.

Jeżeli na tom iast p ró bu jem y rew idow ać naszą go
spodarkę, zastanawiać się nad je j b łędam i, to  przede 
w szystk im  dlatego, że chcem y ją  uspraw nić, doprow a
dzić do tego, aby bezpośredni w p ły w  na  je j b ieg m ia 
ły  szerokie rzesze członków.

Najpow ażnie jszą bolączką naszych sklepów  spół
dzielczych je s t b ra k  odpowiedniego asortym en tu  to 
w a ru . B ra k  to w a ró w  w  sklepach spółdzie lczych w y 
n ik a  w  p ierw szym  rzędzie ze skrom nych k a p ita łó w  
obrotow ych, ja k im i operu je większość spółdzie ln i. Po
za ty m  bardzo często b ra k  ten  w y n ik a  z n isk ie j sto
sunkowo podaży. W  n iekom p le tn ie  u regu low anym  je 
szcze życ iu  gospodarczym to w a r ła tw ie j p rzen ika  do 
in ic ja ty w y  p ryw a tn e j i  ba rdz ie j m u odpowiada ła ń 
cuszkowy system pośredn ictwa. S tąd rezu lta t, że w  
sklepie p ryw a tn ym  to w a r jest a w  spó łdz ie ln i go 
n iem a

Chcąc zwiększyć asortym ent sklepów  spółdzie l
czych należy podnieść ś rodk i obrotow e spółdzie lni. 
Dotychczasowe k a p ita ły  udziałowe, wyrażające się w  
o lb rzym ie j większości spó łdz ie ln i udzia łem  członko
w skim  w  wysokości stu  z ło tych, stanow ią  raczej sumy 
symboliczne. D latego też podniesienie wysokości udzia
łu  p rzyna jm n ie j do tysiąca z ło tych sta je się dziś pa 
lącą koniecznością. B iorąc pod uwagę przedw ojenną 

- y  wysokość udzia łu  25 zł. —  obecnie w  spó łdzie ln i spo
żywców pow in ien  w ynosić m in im u m  2.500 złotych.

Zw iększając k a p ita ły  obrotowe nasze spółdzie l
nie muszą dokładać w ięcej w y s iłk u  w  należyte 'zaopa
trzenie sklepów  spółdzielczych. S k lepy spółdzielcze 
nie mogą świecić pus tkam i lu b  hand low ać ty lk o  a r
ty k u ła m i m onopo low ym i. Poza ty m  z ch w ilą  l i k w i
dac ji ka rte k  żywnościowych, przechodzim y ca łkow ic ie  
na gospodarkę w o lnorynkow ą i  w  gospodarce te j 
sklepy spółdzielcze muszą odegrać w łaśc iw ą ro lę, być 
stałym  regu la to rem  na ry n k u  cen.

Należyte zaopatrzenie przez sk lepy spółdzielcze 
wiąże się ściśle z odpow iednią obsługą ja k  rów nież 
z estetyką sklepową. Sklepy spółdzielcze muszą św ieT

cić przyk ładem  dobre j organ izacji, czystości oraz po
siadać uprze jm ą i  spraw ną ekspedycję.

D o b ry  i  spraw ny personel sklepow y m usi być 
szczególną troską zarządów spółdzie ln i. N ie je s t zda
n iem  tego a r ty k u łu  dawać w ska zów ki ja k  pow in ien  
pracow ać personel sklepowy, trzeba je dnak powiedzieć 
otw arcie , że poważna część personelu sklepowego na
leżycie ze swego zadania się n ie  w yw iązu je .

Bardzo poważną bolączką w  dalszym  rozw o ju  
sklepów  spółdzie lczych je s t słaby ich  k o n ta k t z człon
kam i. C złonkiem  spó łdz ie ln i n ie  je s t w łaśc iw ie  ten  k to  
podp isa ł deklarację, w p ła c ił udz ia ł i  ew entua ln ie  
czasem w  spó łdzie ln i kupu je , ale ten k to  się życiem  
te j spó łdzie ln i in teresu je  i  wszystk ie swoje potrzeby 
za je j pośredn ictw em  za ła tw ia . N a  ten  odcinek należy

zwracać specjalną uwagę. Przez dob ry i  ta n i tow ar, 
na leżytą obsługę zysku jem y nowe rzesze sym patyków , 
k tó rzy  przystąp ią  potem  na członków i  będą się ży
ciem te j p la có w k i interesować.

Personel sklepow y m usi być w ięc we w szystkich  
sprawach jednan ia  now ych członków  i  w iązan ia  ich  
z pracą spó łdzie ln i dok ładnie obznaj m iony i  starać 
się obow iązki te dobrze w ypełn iać.

Trzeba także w  sklepach spółdzielczych zaprow a
dzić ko n tro lę  zakupów  członkow skich i  w p row adzić  
zw ro ty  od zakupów. N a leży także p rzy  w szystk ich  
spółdzie lniach w ie losk lepow ych powołać k o m ite ty  
sklepowe. N aw iązyw anie  żywego k o n ta k tu  spółdzie ln i 
z szeroką rzeszą członkowską pogłębi pracę spółdzie l
czości i  usp raw n i je j działalność.

Reasum ując te  k ilk a  w ypow iedzi na  tem at uspra
w n ien ie  działa lności sklepów  spółdzielczych, trzeba 
p rzy jąć  zasadę, że spółdzielczość to  m y, zorganizowani 
członkowie. Naszym  zadaniem je s t n ie  ty lk o  k ry ty k o 
wać, ale jednocześnie pracować nad popraw ien iem  
obecnego stanu. M iędzy zarządam i spó łdz ie ln i a zor
gan izow anym i członkam i m usi być  ścisłe w spółdzia ła
nie, gdyż dopiero na te j p la tfo rm ie  jesteśm y w  stanie 
osiągnąć pełne dobrodzie jstw a kooperacji.

Sprawa nabywania obiektów miejskich
W  na jb liższym  czasie podjęte będą. na ob

szarze Z iem  Odzyskanych czynności wstępne, 
polegające na k la s y fik a c ji i  szacunku ob iektów  
niero ln iczych, w yodrębn ionych na masę m a ją t' 
kową, podlegającą, p ryw a tyzac ji, po czym na
s tąp i przekazanie ich  w  fo rm ie  sprzedaży lub  
dzierżaw y w  m yś l dekretu  z dn ia 6. X I I .  46 r- 
o przekazyw aniu przez państwo m ien ia  n ie ro l
niczego na obszarze Z iem  Odzyskanych i  w  b. 
W. M . Gdańsku (Dz. U. R. P. N r 71 poz. 389).

Tendencja do uszanowania p raw  nabytych  
przez p ion ie ró w  znalazła tu  w yraz m. in . w  
postanowieniach a rt. 7 ust. 2 tego dekretu , k tó 
r y  przyznaje bezwzględne praw o pierw szeń
stwa do nabycia w zględnie  dzierżaw y osobom 
w prow adzonym  już w  posiadanie m ien ia  po
niem ieckiego przez władze państw ow e lu b  sa
morządowe.

Oczywiście wspomiane wprowadzenie w  
posiadanie m usi m ieć niedwuznaczny charakter 
posiadania wiodącego do nabycia w łasności da" 
nego ob iektu, a zatem znaczenia tego n ie po
siada np. nakaz kw ate runkow y, re gu lu ją cy  sto
sunk i mieszkaniowe, a nie w łasności.

W  c h w ili obecnej na jw łaściw szą fo rm ą  za
bezpieczenia p raw  obyw ate li, k tó rz y  korzysta
ją  z ob iek tów  m ie jsk ich  bez dostatecznego 
sprecyzowania charakte ru tego posiadania, jest 
zawarcie um ów  dzierżaw nych z odnośnym za
rządem nieruchom ości m ie jsk ich , co da im  
m ożliw ość nabycia tych  ob iek tów  na zasadach 
ogólnie obow iązujących.

Minister Osóbka - Morawski
o p ieku n  h arcerstw a

wśród instruktorów harcerskich w Szczecznie
Z oka z ji pobytu  M in is tra  Osóbki -  M o raw 

skiego w  Szczecinie, in s tru k to rk i i  in s tru k to 
rzy  obu kom end naszego środow iska harcer
skiego, m ie li możność' bezpośredniego zetkn ię
cia się z opiekunem  harcerstw a polskiego, na 
m iłe j gawędzie.

W ysoki op iekun żywo in te resu je  się prze
ja w am i życia organizacyjnego naszego terenu 
i  jes t św ie tn ie  zorientow any o w span ia łym  du
chu m łodzieży harcerskie j i  grona in s tru k to r
skiego, budującego w  now ej rzeczywistości 
po lsk ie j, trw a le  zręby dem okratycznej Po lski 
»Ludowej na Z iem iach 'Zachodnich. Zebrani 
In s tru k to rzy , ..św iadom i sw ej przodowniczej» 
ro li  w śród  m łodzieży harcersk ie j, na zakoń
czenie w izy ty , zapew n ili M in is tra , że jako 
p ie rw s i p ion ie rzy  na ty m  te ren ie  w y trw a ją  na 
sw ych stanow iskach i  poprowadzą m łodzież 
najlepszą drogą, dla Polski!

M in is tro w i tow arzyszył poseł P rzełącznik, 
znany działacz społeczny i  p o lityczn y  naszego 
terenu. K-

Z życia kulturalnego Szczecinka
Z  in ic ja ty w y  m łodzieży K o ła  P rzy ja c ió ł L iceum  

Spółdzielczego, p rzy  w sp ó łu d z ia le  __ K lierównlijkow i  
K ó ł nauczycie lskich  w szys tk ich  S zkó ł Średnich, Po
wszechnych i  O M TU R. oraz w ła d z  państw ow ych i  
sam orządowych pow sta ło  „Międzyszkolne Koło Lite
racko - Artystyczne”.

K o lo  zam ierza przez dob ó r najlepszych ta le n tó w  
ze w szys tk ich  ośrodków  szko lnych p rz y  pom ocy ze 
s tron y  K o ła  P rzy ja c ió ł —  stw orzyć zespół, k tó ry b y  
przez urządzan ie w ieczorów  lite racko -dysku sy jnych , 
tea tra lnych , czy m uzycznych —  d a ł godziwą i  w łaś 
c iw ą  ro z ryw kę  m łodzieży— nazew nątrz  zaś podkre
ś li ł polskość i  poziom  k u ltu ry  duchow ej pięknego, 
k ilkunastotysięcznego m iasta.

Pod względem  pedagogicznym  i  społecznym  — 
ta k i m iędzyszko lny ośrodek K u ltu ry  będzie doskonałą 
ku źn ią  dostarczającą społeczeństwu w p ro s t z  ła w y  
szko lne j —  m a jte ria łu  ludzk iego — zdolnego, pod 
względem  przede w szys tk im  —  społecznym  —  do 
objęcia w łaśc iw ych  p laców ek

N o w e j p laców ce na leży życzyć , »Szczęść Boże” 
w  je j obyw ate lsk ich  zam ierzeniach.

Kościół N. M. Panny w Szczecinie
Wspaniała ta świątynia uległa zniszczeniu 

w X V III w.

Wieści ze Szczecinka
Kursy melioracyjne

W  Urzędzie W odno -M e lio racy jnym  w  Szczecinku 
odbyw ają  się, prowadzone przez k ie ro w n ik a  urzędu 
ob. C y lw icha  E dw arda k u rsy  techn iczno-adm in is tra
cy jne  d la  nadzorców m e lio ra cy jn ych  i  s tra żn ikó w  
w a łow ych.

I W yk ła d ó w  słucha k ilk u n a s tu  kandydatów , re 
k ru tu ją cych  się ̂ p rzew ażnie ze starszej m łodzieży 
w ie js k ie j i  zdem obilizow anych żo łn ie rzy  W P.

W  k w ie tn iu  m łodzi p ion ie rzy  staną do odpowie
dzia lne j p racy  d la  odbudow y gospodarki ro lne j. 
Ten m łody  n a rybek  w y p e łn i lu k i w  przetrzeb ionym  
w o jn a  zespole p racow n ików  s łużby  w o d n o -m e lio ra 
cy jne j i,  przez sw ój w k ła d  p racy  d la  państw a — 
przyspieszy zaleczenie ran, zadanych w o jn ą  ro ln ic 
tw u  Z iem  O dzyskanych. (K)
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ POMORZA ZACHODNIEGO
K O N F E R E N C JA  K IE R O W N IK Ó W  O DDZ. „S P O ŁE M ’

Zw iązek Gospodarczy S pó łdz ie ln i R. P. „Społem ”  
o rgan izow a ł w  dn iach 14 i  15 bm. kon fe rencje  k ię ro -  
w n ik ó w  O ddzia łów  w o j. szczecińskiego.

Konferencja  odbyła  się w  ośrodku szkolenio
w y m  w  G łębokim . W  porządku obrad usłyszano 
sprawozdanie Delegata Zarządu oraz szereg re fe 
ra tó w  ja k : w e w nętrzna k o n tro la  pracy  w  O ddzia łach 
gospodarka ' m agazynowa, oraz szereg re fe ra tó w  na 
powyższe tem aty.

W  d ru g im  dn iu  obrad poruszane b y ły  spraw y 
O kręgowego O ddzia łu  Spożywczego.

W  ko n fe re n c ji te j w z ię li udz ia ł także przedsta
w ic ie le  C e n tra li „S po łem ” .

NO W E S P Ó ŁD ZIE LN IE  W  W OJ. S Z C ZE C IŃ SK IM
W  m iesiącu m arcu  O kręg Zw iązku  Rew izyjnego 

S pó łdz ie ln i R. P. w yd a ł oświadczenie o celowości 32 
spółdzie ln iom , z czego:

spó łdzie ln iom  spożywców —  10 
samopomocy chłopskie j —  6 
ryb a ck im  —  3
oszczędnościowo-pożyczkow. —  2 
p racy  —  11

W iele z tych  spółdzie lń rozpoczęło ju ż  działalność 
gospodarczą.

W  sam ym  mieście Szczecinie pow sta ło 13 spół
dzie lń , z czego spółdz. p racy  —  10.

Z  Ż Y C IA  O D D Z IA Ł U  Z W IĄ Z K U  ZAW O DO W EG O  
PR AC O W NIKÓ W  SP Ó ŁD ZIELC ZYC H  W  SZC ZE C IN IE

W  d n iu  10 k w ie tn ia  odbyła  się w  św ie tlic y  Zw . 
Zaw . Prac. Sp. kon fe renc ja  przewodniczących ra d  za
k ła dow ych  p laców ek spółdzielczych.

Tem atem  ko n fe re n c ji by ło  om ów ienie now ej ta 
r y fy  płac, osta tn ich  re d u k c ji w  spółdzielczości oraz 
bieżących zagadnień, zw iązanych z egzystencją i  'ży
ciem  pracow n ików  spółdzielczych.

Na zakończenie om ówiono sprawę w yb o ru  dele
ga tów  na w a lne zebranie członków  O ddzia łu  Zw iązku.

U S P R A W N IE N IE  W Y M IA N Y  TO W ARO W EJ
Zarządzeniem  M in is tra  Przem ysłu z dn ia  8 m arca 

b r. pow ołane zostaną k o m is je 'k o n tro li społecznej a k c ji 
„P rzem ysł d la  w s i” .

Zadania k o n tro li społecznej obe jm uje  G łów na Ko
m is ja  W ie jska  „Społem ” . Do obow iązków je j należeć 
będzie w spółpraca z odpow iedn im i organam i M in i
s ters tw a Przem ysłu „S po łem ” P. C .1H. i  B. G. S. 
p rzy  sporządzaniu ro z d z ie ln ik ó w ' i  k re d y tó w  na po
szczególne w o jew ództw a  oraz kontro low an ie , czy 
p trzym ane od C e n tra li Z b y tu  ‘ zgodnie z us ta lo nym i 
ro zd z ie ln ika m i to w a ry  zosta ły w ysłane do O kręgo
w ych  p laców ek „S po łem ” .

N a teren ie  w o jew ództw a  obow iązk i k o m is ji speł
n iać  będzie O kręgowa K om is ja  W ie jska „Społem ” .

W  ska li po w ia tu  pow ołane zostaną pow ia tow e ko 
m isje, w  sk ład  k tó ry c h  w e jdą ; przedstaw ic ie l Rady 
O ddzia łow ej „Społem ” , Z w ią zku  Rew izyjnego Spół
d z ie ln i i  Z  w . Samopomocy Chłopskie j.

W  n a jb liszym  czasie kom is ja  rozpocznie na Pomo
rzu  Zachodn im  sw o ją  działalność.

W OJ. K O N FER E N C JA SPÓŁDZ. KS IĘ G A R SK IC H
O kręg Z w iązku  R ew izy jnego Spółdzie ln i R. P. 

zw o łu je  w  dn. 25 i  26 k w ie tn ia  b r. ogólno w o jew ódzką 
kon fe rencję  p rzeds taw ic ie li spółdzie lń księgarskich.

W  ko n fe re n c ji wezmą ud z ia ł członkow ie ’zhrządu 
oraz k ie ro w n ic y  spółdzie lń księgarskich.

Tem atem  obrad ko n fe re n c ji będzie om ówienie 
dzia ła lności spó łdz ie ln i w  dziedzin ie rozbudow y w y 
dz ia łów  księgarskich, dobór książek w  księgarniach, 
w a ru n k i i  'źródła zaopatrzenia, udz ia ł księgarń spół
dzielczych w  ko lp o rta żu  w yd a w n ic tw  treści spółdzie l
czej itd .

N iezależnie od tego om ów iona zostanie d z ia ła l
ność gospodarcza spó łdz ie ln i w  dziale w yrobó w  pa
p ie rn iczych  oraz w a ru n k i zaopatrzenia ich  w  te w y 
roby. Poza ty m  om ówione zostaną spraw y organ iza
cyjne.

W  ko n fe re n c ji wezm ą ud z ia ł także przedstaw icie le 
C e n tra li Z w ią zku  Rewizyjnego.

Problem dowodów osobistych
Już w  najb liższym  czasie zostanie usta lony tekst 

ak tu  legjsiacyjiniego, k tó ry  rozwliąże ostatecznie dotych 
czasowy problem  now ych dowodów osobistych. Ustawa 
o wprowadzeniu paszportyzacji jest obecnie przedmio1- 
tem  rozmów zainteresowanych trzech m in isterstw : 
A d m in is tra c ji Publicznej, Bezpieczeństwa i Z iem  Od
zyskanych,

Dotychczas w ie lu  naszych obyw ate li leg itym u je  
się jeszcze kartą  rozpoznawczą, k tó ra  n|am pozostała 
z czasów n iem ieckie j okupacji. W ładze adm in is tracy j
ne przy leg itym ow aniu  m ają utrudn ioną pracę. N ie 
ła tw o  bowfieim być pewnym  czy okazywana karta  roz
poznawcza nie jest fałszywą. A b y  w ięc zapobiec temu 
należy w  jaknajszybszym  czasie wprow adzić nowe, 
jednolite  i  powszechne dowbdy osobiste. Nowe do
w ody osobiste p rzy stw ierdzeniu tożsamości obywatela 
będą m ia ły  w ie lk ie  znaczeni,e szczególnie na Zjem}ach 
Zachodnich w  miejscowościach położonych w  pob liżu 
n iem ieckie j granicy. W  dużej m ierze do tyczy to Szcze
cina, k tó ry  jest narażony na „w iz y ty “  Niemców; trud 
niących się przemytem. G dy dowód osobisty n ie  bę
dzie zastępowała znienawidzona ka rta  rozpoznawcza, 
w a lk a  z ' elem entam i przestępczym i zostanie znacznie 
u ła tw ioną. Do dziś jeszcze bow iem  uk ryw a ją  się gdzie 
niegdzie na ziem iach zachodnich „fo lksdo jcze“ , k tó rych  
je d yn ym  dowodem jest w łaśnie często fa łszyw a, osła
w iona „kennjkarta” .

W ydan ie  now ych  dowodów osobistych łączy się 
jednak z pew nym i trudnościam i. M usim y wziąść pod 
uwagę, że obow iązkow i paszportyzacji będzie podlegać 
około p ię tnastu  m ilio n ó w  ludzi, w y łączyw szy m łodzież 
do la t p iętnastu. Tym  sam ym  w jęc potrzebne będzie 
złożenie na jm n ie j dwóch fo to g ra fii przez każdego 
obyw ate la, co czyn i razem  sumę około trzydz iestu  

m ilionów  fo tog ra fii.
Nasuwa się pytanie ile  zostanie zużytego m ateria łu 

fotograficznego. W  przyb liżen iu  sprawa ta w yg ląda 
następująco:

potrzebne jest osiemset tys ięcy  m etrów  taśmy film o 
w ej, cztery m il io n y  sztuk pap ieru odb'itk.ow|ego, dzie
sięć tys ięcy li t ró w  w yw o ływ acza  i  szereg innych skła- 

■ dn ików  chemicznych. N ie  na leży p rz y  tym zapominać, 
że m ate ria ły  fotograficzne są trudnb do nabycia. 
Z tego powodu zachodzi obawa, czy zakłady fo togra
ficzne n ie  podwyższą cen dziś ju ż  dość znacznych. W  
zw iązku z ty m  zachodzi tu  now y problem. Jak udo
stępnić nabycie fo tog ra fii rolnpkom, k tó rzy  n ie jedno
kro tn ie  m ieszkają zdała od m iast? Czy nie należałoby 
w  tym  wypadku zorganizować przenośnych zakładów 
fotograficznych, k tó ry c h  utworzeniem  m ogłyby się za
jąć większe f irm y  ? N ie  trzeba jednakże zapominać, 
że fo togra fie  nie pow inn y  kosztować zbyt w ie le . Trze
ba dokładn ie  ska lku low ać cenę zdjęć, by nie obcią
żała oma zbytn io człow ieka pracującego tak w  mias
tach ja k  i  p o  wsiach.

Uśmiechnij się!!!
Nasze pociechy w  szkole

Nauczyciel: W  któ rym  roku by ła  b itw a  pod 
Grunwaldem?

Franus: Pan nie wie? Ja także nie wiem.
— o —

Nauczyciel: Przyroda wynagradza braki. Np. 
ślepy dobrze słyszy. Może przytoczysz mi jeszcze 
jakiś przykład?

Uczeń: Owszem. Pan profesor ma kró tk i 
w zrok ale za to d ług i nos- 

— o —

—  Powiedz mi, jak sobie poradzisz mój chło
pcze mając ty lko  pięć śliwek, a pragniesz obdzie
lić  siedmiu chłopców?

—  Bardzo proste, panie profesorze, zrobię 
. powidła.

UCZCIWOSC
Pamiętaj, mój synu, — poucza ojciec małego 

Janka, —  że największą cnotą człowieka jest ucz
ciwość, Dam ci przykład. W czoraj przybląkał się 
do mnie na u licy jakiś pies. Chciałem przywłasz
czyć go sobie i sprzedać. N ikt jednak nie chciał 
dać za niego ani 20 zł. Odprowadziłem go według 
ogłoszenia do właeiciela i dostałem za to 100 zł.

— o —

Nauczycielka: Czyste utrapienie z tobą Franek, 
znów wszystko żle wyrachowałeś. Czyż nie masz 
siostry lub brata, k tó ryby c i pomogli w  ćwicze
niach ?

Franek: Nie mam, proszę pani, ale mama mó
w iła, że za dwa miesiące będę miał.

iosenne bazie
Szczecin p iln ie  śledzi toczące się na kon

fe re n c ji m oskiew skie j rozm owy. Ś ledzi ze spo
kojem , naw et wówcżas, k iedy  m ia łb y  wszelkie 
praw o w y ra ża ć  swoje —  de lika tn ie  m ów iąc —  
zdziw ienie.

Na jedn ym  z pierw szych posiedzeń k w ie t
n iow ych  padły słowa m in is tra  M arshalla , we 
w zg a rd liw y  nieco sposób m ówiące o „sposobie 
zagospodarowania ziem okupowanych Niemiec 
a oddanych pod adm in is trac ję  Polsce".

M in is te r M a rsha ll ośw iadczył da le j, że nie 
w szystkie p u n k ty  uk ład u  poczdamskiego uw a
ża za niewzruszone, a nadto zapewnił, że Stany 
Zjednoczone w  swoim  czasie wskażą, w  jak i 
sposób ziem ie nad O drą i  Nysą m a ją  być za
gospodarowane, aby m og ły  w n ieść rea lny 
w k ład  w  gospodarkę europejską. W ypow iedzi 
te  —  ja k  w szystkie dotychczas podobnie nadęte 
po lityczne b a lo n ik i —  spo tka ły  się ze spokojną 
odprawą m in is tra  M ołotowa.

Po pierw szej fa l i  oburzenia —  ze spokojem 
opieram y się na oświadczeniu m in is tra  M oło
towa, k tó ry  w  odpow iedzi na rew izjon istyczne 
zapędy zachodnich dyp lom atów  ośw iadczył 
„Z w ią zek  Radziecki n ie  uważa uchw a ł pocz
damskich za św istek pap ie ru” .

K to  w  in n y  sposób podchodżi do um ów  
m iędzynarodowych, oddaje z łą  przysługę spra
w ie  poko ju . W yw o łu je  nadto rem iniscencje 
niedaw nej jeszcze przeszłości, w  k tó re j tak  
w łaśn ie  trak tow ano  wzajem ne zobowiązania.

N ie  po jedziem y do M oskw y protestować, bo 
w iem y, że ba lon ik  po lityczn y  pęknie. N ato
m iast w raca jących  z kon ferencji, a nie zo
rien tow anych dostatecznie p o lity k ó w  chętnie 
gościć będziemy, aby im  udow odnić ja k  dobrze 
sam i sobie radzim y.

D nia  13 kw ie tn ia  rozpoczął się w  całej P o l
sce T ydz ień  Z iem  Odzyskanych. Zadaniem jego 
jes t złożenie przed św iatem  i  narodem bilansu 
dotychczasowych w ys iłków . W łaśc iw ie  jednak 
n ie  będzie to  b ilans zamknięcia. P rzeciw nie 
będzie to b ilans otw arcia, zapoczątkujący nowy 
okres —  OKRES Z IE M  ZA C H O D N IC H .

Zam ykam y bowiem  okres odzyskiwania 
tych  ziem, a p rzystępu jem y do in tensyw ne j 
pracy nad ich  odbudową. Szczecin i  Pomorze 
Zachodnie to  ważne fo r ty  graniczne P o lsk i — 
nie nowa jakaś część organizm u państwowego, 
ale zrośnięta z n ią  historycznie, geopolitycznie' 
i  gospodarczo.

Na Ziem iach Zachodnich ro zkw ita ją  takie 
same bazie w iosenne ja k  pod Warszawą,' K ra 
kow em  czy Łodzią. Po ziem iach Zachodnich 
przechadza się wiosna, polska wiosna...

Tę polskość ziem i  lu d u  przeciw staw iam y 
w szelkim  zakusom. N ie  grozim y, a ty lk o  wska
zu jem y na w y n ik i naszego zagospodarowania.

JA N  BOGUSZ
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m o ll kie
— P orty  po lskie  czynią p rzygotow ania  do przyję

cia 60 tysięcy koni.

,  — „Żegluga Polska na Odrze“  posiada 100 barek
i 15 holow ników . Pod kon iec »roku na Odrze będzie 
kursow a ło 270 barek. Czyni się rów nież sit a ran i a 
o1 zakup w iększej ilości ho low n ików  zagranicą.

—  Nad Zatoką Szczecińską zna jdu je  się jeszcze 
k ilk a s e t osad ryback ich , k tó re  czekają na rybaków .

—  Tow arzys tw o  Żeglugi Przybrzeżnej „ G ry f ”  za
k u p iło  s ta tek  „S an” . F rach tow iec  ten  ku rsu je  na l in i i  
Szczecin —  Świnoujście.

—  Port szczeciński m a przeładować w  bieżącym  
ro ku  około 200 tys ięcy ton  naw ozów sztucznych i  prze
szło m ilio n  ton  węgla.

— Zjednoczenie Stoczni Po lskich za tru dn ia  b lisko  
8 tysięcy pracow n ików .

W Y D A W C A : S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „Polskie Pismo i  Książka”  w  Szczecinie, A le ja  W ojska Polskiego 39. R E D A G U JE K O M IT E T . R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA  
czynne od godz. 8— 14. O G ŁO S ZE N IA  p rz y jm u je  Agencja  R ek lam y P.P.K. Tel. 506. C E N N IK  OGŁOSZEŃ: 1 m m  przez 1 ła m  poza tekstem  15 zł., w  tekście 30 zł.

P R E N U M E R A TA : k w a rta ln a  60, półroczna 115, roczna 220 zł.
Tłoczono czc ionkam i D ru k a rn i Państw owej n r. 1 w  Szczecinie X  _ 04826


